Egzystująca od 1560 roku. 


Zbiorowa wycieczka do Włoch i na Rivierę FABRYKA SZCZOTEK i PĘDZLI 
organizowana przez BIURO TURYSTYCZNE E. F E I S T Warszawa, Królewska N 17. 
= J. WI E RZ B | C KI I SA — Poleca znane ze swej dobroci wyroby. Ceny fabryczne. 


w Monachium, Dachauer Strasse 4. WE 
ZAPISY PRZYJMUJE Paleniska bezdymne 


Warszawskie Biuro Tanich Podróży do kotłów papay systemu B-ci W. i F. KACZYŃSKICH, 
50”, gwarantowanej oszczędności na opale. 


ENDLER i HORNY “ boszezętne spalanie 


węgla kamiennego, brunatnego, antracytu, miału węglowego, torfu, 
kory garbarskiej, drzewa i różnych odpadków. 


Warszawa, ulica Kotzebue N> 4. 
PROSPEKTY BEZPŁATNIE. 


OQgniotrwałość rusztów 
przewyższa wszystkie dotąd znane systemy. 


Fortepiany i Pianina BIURO TECHNICZNE Warszawa, Wilcza 2 
) 


x raphin si i W, i F. Kaczyńskich teton 2-5 
— J. J. NIRNSTEIN = RAR. pete: 


Marszałkowska Ne 136. Telefon 16880 „Salon dziel sztuki? owoce. esas, 


bronzy. Zamówienia w zakre- 


38. Nowy Swiat 38. sie sztuki czystej i stosowanej 


s Nagrodzona medalami FABRYKA DZWONÓW ' | 
ZWOLIŃSKI CZERNIEWIC* (SYN) L L. BOBBE Fabryka Fortepianów i Pianin 


PUSTELNIK St. Dr. Żel. pod Mareckiej, Informacye, zamówic nia, kosztorysy ZE pd. K E R N T o P F i s Y N” —a 


Dom handlowy A. SIERPINSKI Warszawa, Jerozolimska 78 tel, 10-74 
lub Dąbrowa Górnicza L. BOBBE 10 29, WARSZAWA, 


Fabryka ul. Przemysłowa 51. Skład główny ul. Miodowa 12 


Kreszczatik 33. 


TE- 19] 


‘L woszaf=qtf — 


par w Kijowie, 


i T T ` š A Fabryka nagrodzona medalami złotyn ach powszechnych. Dostawcy 
ra OWS l rzcins l l ro [4 Kijowskiego Oddzia 4 y Tow. muzyczneg Warsz. 
, instytutu Muzycznego (Konserw ato yryum), W arszawskich Teatrów Rządowych. 


INŻYNIEROWIE. 


Biuro budowlane. Ustroje żelazno-betonowe. "GUDRONIT" BIURO MARI ZMIE 


< . -~ 
90 Ë 
Swiętokrzyska 52. Tel. 119-99. SELENO Ne TER A. CISZEWSKIEGO 
=——PV w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście I7. 
A = | Usuwanie wilgoci Wentylacva sal, mieszkań, fabryki it. p. Papa Gudronit wa 
Kowanówk O, w W. Ks. Poznańskiem, do Krycia dachów. Wszelkie izolacye. Kal»ryfery piecowe z glinki ogniotrwalej. 


stacya Kolejowa OBORNIKI (Obornik) | 


i N Papi tt! 
Zaklad dla umystowo i nerwowo chorych Sasapaq huac 


w uroczem położeniu w lesistej okolicy z parkiem 60-cio morgowym „OBSTALU NKOWE* | 


Dr. Adam katozówaki 7 Dr. Stanisyaw Szuman. | ——— „EGIPS KIE“ | N N " HI 


M. Bełkiewięz MAGAZYN UBIOROW WĘZKICH Zt POLAKIEWICZ. 


Warszawa, Krak.-Przedm. 31. Zakład Grawerski — stomoli kauczakowych tycznych — 
Telef. 106-49. . . ; ; : 
Z. Suchomieeki o nę SUN MI) 

Pierwsze Rossyjskie Towarzystwo Mbezpieczeń 


SKŁAD CYGAR | W dużym wyborze Cygara 
Hawańskte, Holenderskie, 
Belgijskie i krajowe. Ty- 


założone w roku 1887 


A 


tunie Angielskie, Egipskie 


UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE I OD NIESZCZĘŚLI- W 0 li ° s 
——— — — WYCH WYPADKÓW. — anga Li l 
i Francuskie, oraz znane 


RIENTURA JERERSLNA WIERZBOWA N29 (Plac Featralny) ze swej dobroci p:piero- 
DOM HANDLOWY D. ROSENBLUM Marszalkowska 149. TELEFON NM 1-91. sy obstalunkowe. 


amma azam 


Krakowskie-Przedm. 4 Pierwszorzędna Restauracya 


wprost Kopernika 


POLEC 


Agenci specyalni w większych miastach fabrycznych, gubernialn. i powiatow. 


'p 4 Efeyuadoj — uasneH Jyj 'funoqua4) — S31914-u0W]S 'ull0ouy01S 


—uJo0jeJedase8A$ WY ojPIME]SpoZIq 'd3 ! IKoyajukzop I ełuojalq op ÁuÁzsew 'uXzief op 23IUMOYJEZS ‘euU, | 


MEDAL ZŁOTY 


Na powszech. wyst. w Paryżu Żadać I ñ 
1900 r. Żądać Najstarszy teatr Kinematograficzny w Warsz. pod firmą z 
pt ALKAZAR |? 
R 
ANNAN W. Krzemińskiego ta pod nowym zarządem R 
zr M at aryża GC ŁO (dawniej Marszałkowska N: 114). Krdleumsisa N° 11 m. 
w > : oz x otwarty codzienie od 4-ej po poludni A : N 
ABRIC ene phien près PADS __ (Marreer do 11 Wieczorem, w-niedzielę fówiśta Orkiestra Damska: > 
od 12-ej w południe. środę | Kuchnia wyborowa. Trunki firr rw- = 
Agent: M-tle A. Brühl. Królewska 291, Warszawa. i sob z szor gabinetów z ‘dd iel- = 
Zz go n) ściem Ceny nizkie. 3 
mw 
x 
P 


Pierwszorzędne biuro nauczycielskie 
© Najlepsze krajowe mydło © | 


Oszczędza czas, pracę, opał i bieliznę | £ p P 
| Maryi Noworyto 


x = Wywabia wszelkie plamy. 
` Nie zawiera płynów niszczących tkaniny X 


© «> 
IN N 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. —— 


Dozwolone przez Warszawski Urząd o 
Lekarski za Ne 6284. 


Chem. Fab. „OZON“ Kantori Skład NOWOGRODZKA N 25. 
Złota 27. Tel. 101-73. [W | pa lki, bony polki, fran- 


arujepdzaq Sojpepy 


Aleksander FUKS Senatorska J6 26 CENY Nzkie 


UAMSKA; MEZKA 
i Dziecinna 


BIELIZNA 


„VICTORIA 


> 


G | Restauracya Jordani Walóski 


przy hotelu. JASNA N* 8 


BRONIKOWSKI hum. polski z Galicyi. 


Dziś i codzennie program kabaretowy!!! 


RÓŻNE ATRAKCYE!!! 


Duet małoros. Radziwiłłow — 
Duet rybaków i wiele innych. 


Wejście bezpłatne (Lokal familijny). 


GRODZISK zakład wodoleczniczy idom zdrowia 


cały rok otwarty. 


40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny park. Kanalizacya. Ku- 
chnia własna dyetetyczna. Choroby nerwowe, przemiany materyi, narządów 
krążenia, przewodu pokarmowego, alkoholicy i morfiniści. Cena utrzymania 


3.50 do 4.50 rubli dziennie. Kierownik Zakładu Dr. Bronisław Malewski. ` 


Zakład wyrabia ekstrakt igliwia sosnowego. 


Wino Szampańskie 


HEIDSIECK REIMS 


Monopole Reprezentant na Król. Polskie 


Monopole Sec EDMUND STARKMAN 


Gout Americain Warszawa, Trębacka 15. 


ii nieposiada l 


MEBLE. == 


ye Zjednoezonyeh de. 
Jerozolimska 47. róg Marszałkowskiej, tel. 110-59. 


Fil 
=. 


Filii nieposiada i 


tilii nieposiada 


titia nieposiada l 


Przy robieniu bilansu proszę nie zapominać o tej korzyści, jaką osiąg- 
powierzenie sprawdzania przewozowych 
(frachtć ów) 


„PIERWSZE WARSZAWSKIE BIURO TARYFOWE* 


J. WELLER "ort e 


| W.zne dla pp. tabrykantów i Kupców! 


nace można przez listów 


firmie 


Biuro kupuje wszelkie pretensye kolejowe, sprawdza takowe dokładnie, 
reklamuje też w imieniu klijentów i prz yjmuje do prowadzenia wszelkie 
sprawy frachtowe. Informacye od 5 d> 7-ej ZEŃ Pr ważne 


referencye zawsze do usług 


AA ANA WEN 


| LINY DRUCIANE. £ 


, | Fabryka Drutu 


“[.KLRURE = 


A WŁOCŁAWEK, 
EA w de AE 


Przedstawiciele: 


hS “do: | 


W-ny F. Arnold w Łodzi Dzielna 42. 


| I H tiínetarsdreniaiinylurae 
REK 


W-ni F. Piotrowski I S-ka w Warszawie Zielna 21. 


Pon niłel i proby frato & rap ç, 
L 


Zadajcie 
Stalówek krajowych 


fabryki K. WASILEWSKI i S-ka 
Chłodna 29, telef. 17-91. 


H. MUHSAM, wŁOCŁAWEK 


fabryka Maszyn i jlarzędzi rolniczych 
POLECA 
narzędzia rolnicze oraz maszyny 


Wszelkie maszyny i 


do eksploatacyi toriu 


Najlepszy środek 
Przeciw nudom 
JEST GRAMOFON 


„Jriumphon“ ( 
Marszałkowska 146. 


Nowy-Swiat 66. 
Chłodna 12. 


Każdy znawca 


muzyki 


zachwyca się po- 
dwójnemi płytami 


„DACAPO” 


Największy repertuar 


Żądać wszędzie. 


WARSZAWA, 


PAWEŁ BITSCHAN Dluga 51, tel. 6-13, 


Fabryka Wyrobów metalowych i Dewocyjnych. 


Figury Świętych (metalowe specyalność) i z massy. 
Pamiatki l-ej Komunii i Chrztu św Medaliki krzyżyki złote i srebrne od 
skromnych do luksusowych. 


Farbiarnia Parowa, Pralnia Chemiczna i Dezynfekcya, w Grochowie 


ACB. Ćw a Ber 


FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, II Aleja 34. 


MAGAZYNY w WARSZAWIE: 
Niecała Ne 9. | 
Sienna Ne 2a. 
Chłodna Ne 18. 
Nowy-Świat Ne 49. 


Leszno Ne 4. 

Dzika Ne 7. 

Długa Ne 19. 

Praga, Brukowa N: 32. 


Bar Artystyczny „POD WIECHĄ” 
Tow. Akcyjnego Haberbusch © Schiele Sienna 2. 
Znakomite piwa z beczki jasne i ciemne. Zamówienia 
na przyjęcia. Ceny nizkie. 


Wyborowe potrawy. 


NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ 
MY PDT A. 


Przetłuszczone ri 


udelikatniają skórę i ebrenią ją od wpływa temperatur 
wyrobu Apteki M. Malinowskiego 
NRowy-Świat 35 w Warszawie. 


PIERWSZA W KROLESTWIE I CESARSTWIE 
Istniejąca od 1856 roku 


Fabryka Wag „,JULJUSZ SPERLING” 


w Warszawie, ulica Leszno N 90. Telefon N: 18-91. 


Wykonywa wagi stołowe, dziesiętne, setne, wozowe, wagonowe różnych 
typów i rodzajów, uskutecznia wszelkie re paracye i przyjmuje roczną konser- 
wacyę wag brykach, zakładach przemysłowych, gorzelniach i cukrowniach 


Właściciel Stanisław ks. Lubomirski. 
Dyrektor Zarządzający: Miehał Zieliński 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb 4 


Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 
Kwartalnie Rb. 3- 
w Warszawie, Kró 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: 
lestwie i Cesarstwie kop. 75. 

PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. 
Numer 50 hal. 
Zyblikiewicza Ne 8 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-ej stro- 
nie przy tekście Rb.1, na l-e] stronie okładki kop. 50 Na 2-el i 4-el 
stronie okładki oraz na stronicach przed takstem kop. 30. 3-cia stro- 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej 


Półrocznie 12 Kor, 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki” dołącza się 50 hal. 
Adresować: Wydawnictwo „ŚWIATA“ Kraków, ul 


stronie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Nadesłane (w te- 


kście) kop. 75 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 


Telefony: Redakcyi 80-75, redaktora 68-75, Administracyi 73-22 
Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka Ne 10* 


FILIE ADMINISTRACYI: 


KANTOR „ŚWIATA“ W ŁODZI: ul. Zachodnia No 28. 


ŚWIAT 


Rok IV. Ne 3 z dnia 16 stycznia 1909 roku, 


| aa PIWO WALDSZLESCHEN. 


2506 


C D KASZLU I CHRYPKI POLECAJĄ 
LEKARZE PRAWDZIWE SODEN- 
SKIE PASTYLKI FAY'a. DOSTAC MO- 
ŻNA WSZĘDZIE! ŻĄDAĆ WYRAZ- 
NIE TYLKO PASTYLKI FAY'a I WY 
STRZEGAĆ SIĘ FALSYFIKATOW. 


E REMY MARTIN < Co. 
MAISON fondée DESENE 
COGNAC. 


en 1724. 
WSIANE kakao zdrowia. Sternicki i 
Branicki, Sosnowiec. Ządać wszędzie 


IKTOR MATYJEWICZ (Molinari 
Kawa), Warszawa, Leszno N 104. 
Najlepsze kawy palone. Zadajcie wszędzie. 


YROBY PLATEROWANE Tow 

Akc. Norblin, Br. Buch i T. Wer- 
ner w Warszawie. Magazyny: Krak.- 
Przedm. Ne 67, Marszałkowska Ne 127. 


AN MICHALIK, Kraków, Floryańska 15, 
Cukiernia Lwowska i Fabr. Czekolady. 


„Das Ländchen”. 


miejscu, gdzie 
rzeczka Białka 
rozgranicza Ga- 
licyę od Sląska, 
otoczona mo- 
rzem polszczy- 
zny, rozpościera 
się silna niemiec- 
ka wyspa językowa, która zasługu- 
je na szczególną naszą uwagę. 
Tworzą ją dwa miasta bliżniacze: 
galicyjska Biała i śląski Bielsk, zro- 
śnięte z sobą organicznie, choć od- 


dzielone administracyjnie, liczące 
razem 40.000 ludności i two- 
rzące wielkie fabryczne ogni- 
sko, w którem całkowicie panuje 


niemiecki kapitał. Około nich gru- 
pują się: po stronie galicyjskiej opa- 
nowane przez niemców gminy Hał- 
cnów, przezwany na Alsenau, li- 
czący 2000, i Lipnik, liczący 10.000 
ludności, obie przylegające tuż do 
Białej, a po stronie śląskiej dziesięć 
wsi niemieckich, które wieńcem do- 
koła ujmują Bielsk. Wyspa to 
w dokładnem znaczeniu tego słowa. 
Ze wszystkich stron opływają ją fa- 


le polszczyzny, od wschodu i od 
zachodu, od północy i południa, 
przerywając zewsząd połączenie 
z niemiecką macierzą. Lecz wyspa 
trzyma się krzepko i nietylko nie 
roni ani piędzi gruntu na rzecz ota- 
czającego ją obcego żywiołu, lecz 
przeciwnie rozrasta się i pomnaża 
swój obszar. Jest silną i liczebnie, 
i terytoryalnie, stanowi potęgę inte- 
lektualną i ekonomiczną. Przy ści- 
słym obrachunku, gdy wydzielimy 
tutejszą pomięszaną ludność polską, 
okaże się. że żywioł niemiecki, ży- 
jący w względnem skupieniu, wy- 
nosi w Bielsku, w Białej i okolicy 
40.000 dusz. Tej cyfrze przychodzi 
w pomoc cała potęga przewagi pie- 
niężnej i umysłowej, potęga wyż- 
szej kultury w każdym kierunku. 
To też izolowana placówka niemiec- 
ka na południowo-zachodnich kre- 
sach polskich spokojną jest o swój 
los i z uinością patrzy w przyszłość, 
a rolę swą pojmuje szczytnie, jako 
misyę niemczyzny wśród barbarzyń- 
skich polaków, jako jej straży przed- 
niej w zdobywczym pochodzie na 
wschód. Czujne oko niemieckie pa- 
trzy ztąd daleko ku Beskidom, ogar- 
nia siola i miasta sąsiednie, pożą- 
dliwie spogląda ku wieżycom Kra- 
kowa, a serce roi sny o wielkiej, 
o coraz większej, na trupach sło- 
wiańskich rosnącej ojczyźnie. 
Biała-Bielsk tworzy kraik od- 
dzielny, „das Ländchen“, posiada- 
jący jakby własny „narodek*. „Na- 
rodek ten ma swoich dziejopisów, 
a wszyscy oni pracują pilnie, aby 
współziomkom swym  wszczepié 
mocne przekonanie, że cała ta pię- 
kna i bogata ziemia w dalekim 
promieniu powinna stać się kiedyś 
niemieckiem dziedzictwem. Odwra- 
cając wstecz karty historyi, wyczy- 
tują z miej, że wszystko to, jak 
okiem zasięgnąć, było już niegdyś 
niemieckiem. P. Rudoli Temple, 
pastor hatcnowski, w uczonej roz- 
prawie „Z gruzów starej niemczy- 
zny w Księstwie Oświęcimskiem*. 
(in Herzogthum Auschwitz") do- 
wodzi, że miasta: Biała, Zywiec, 
Kęty, Wadowice, Oświęcim, Zator, 
Ar.drychów, Kozy założone zostały 
przez niemieckich osadników w koń- 


cu XIII wieku—i mało go obchodzi 
świadectwo źródeł polskich, które 
wskazują, że wszystkie te miejsco- 
wości są prastaremi osadami sło- 
wiańskiemi, sięgającemi początkiem 
swym w mroki przeddziejów. Głę- 
biej od niego sięga uczony suplent 
gimnazyalny, p. Erwin Hanslik, któ- 
ry „przypomina“ swym ziomkom, 
że już w pierwszych stuleciach po 
Chrystusie północny stok Karpat 
zajmowali germanie. Co stracił 
w skórę przyodziany wojownik pra- 
niemiecki, odbierze teraz rycerz no- 
woczesny, o wiele lepiej od tamte- 
go uzbrojony bielski fabrykant 
sukna! 

Nieco mniej poetycznie przed- 
stawia tę rzecz historya, sięgająca 
pamięci ludzkiej. Opowiada ona, 
że ludność niemiecka, zamieszkują- 
ca dzisiejszy powiat bialski, osiedli- 
ła się tutaj za czasów Rzeczypospo- 
litej, garnąc się pod jej gościnne 
i łaskawe skrzydła. Przed laty kil- 
kudziesięciu były te kwitnące kolo- 
nie skromnemi osadami, w których 
siedzieli przeważnie tkacze, trudnią- 
cy się wyrobem płócien i sukna na 
ręcznych warsztatach. Wskutek zmian, 
jakie zaszły w produkcyi przez 
wprowadzenie warsztatów maszyno- 
wych, drobne gniazda niemieckich 
osadników zamieniły się w krótkim 
czasie na miasta fabryczne, na ogni- 
ska wielkiego przemyslu i handlu, 
a właściciele drobnych tkalń prze- 
istoczyli się w potężnych fabrykan- 
tów i butnych panów miejscowej 
polskiej ludności. 

Biała, Bielsk, Hałenów, Lipnik 
posiadają dziś wygląd idealnie nie- 


miecki. Niemczyzna na wszystkiem 
wycisnęła swe piętno i zewsząd 
wyziera. Panuje ona w rozmowie 


ulicznej i w publicznych lokalach, 
na szyldach sklepowych i napisach 
ulic. Rady gminne tych miejsco- 
wości znajdują się całkowicie w rę- 
ku niemców, a w ślad za tem wszy- 
stko, co ma charakter komunalny, 
co od gminy zawisło, jest niemiec- 
kiem. Gdy przechodzi się przez 
ruchliwą handlową „//aupistrasse" 


Bielska i przedłużenie jej: „Ziaupt- 
sirasse“ Białej, można uledz złu 
dzeniu, że jest się daleko gdzieś 


od Polski, w sercu dzisiejszych pru- 
skich Niemiec, gdyż od owego złu- 
dzenia nie bronią nas spotykane 
często na małych warsztatach i skle- 
pach nazwiska o słowiańskiem 
brzmieniu, jakich pełno i tam, 
w tem cmentarzysku pochłoniętych 
przez silniejszą rasę ludów pierwot- 
nych. Na szczęście jest to tylko złu- 
dzenie. Jeszcze ten kraik wraz ze 
swoją butną dwoistą stolicą nie 
stracił polskiej podstawy. Zagadnię- 
ty po polsku mieszkaniec nietylko 
Białej galicyjskiej, ale i śląskiego 
Bielska, odpowie, czasem z trudem, 
zepsutym językiem polskim. Ale 
niemczyzna dźwięczy tu swobodniej 
i poprawniej i, o ile nie jest nawet 
rdzenną, tworzy powłokę grubą 
i mocną. W Bielsku zwłaszcza. Gdy 
słabą chociaż przeciwwagę niemczy- 
zny w Białej, przynależnej do Ga- 
licyi, stanowią polskie władze kra- 
jowe, tu wszystko przymusowo 
i dobrowolnie dostraja się do nie- 
mieckiego tonu. 

W obu miastach kultura i za- 
możność rzucają się w oczy. Z uczu- 
ciem upokorzenia musi się na swo- 
jej ziemi ogladać widoczną tu na 
każdym kroku wyższość obcej go- 
spodarki i napróżno usiłuje obra- 
żona miłość własna znaleźć racye, 
tłomaczące ten stan rzeczy. Pozo- 
Staje zawsze fakt bezlitośnie praw- 
dziwy, że nawet u siebie w domu, 
gdzie wszystko było nasze, nie po- 
trafiliśmy dorównać w współzawo- 
dnictwie ludziom obcego plemienia. 
Niemiecka praca, porządek, pilność 
odniosły tu nad nami zwycięstwo, 
którego skutkom pokolenia całe 
będą musiały przeciwdziałać. 

Nad Białą i Bielskiem las ko- 
minów fabrycznych. Ulice porzą- 
dnie zabudowane i czyste, ludzie 
syci i zadowoleni. Wśród szablonu 
solidnych piętrowych domów strze- 
lają ozdobne, choć niedość szczę- 
śliwie na monumentalność pozujące 
gmachy publiczne, lub wille i pała- 


Zamek ks. Sułkowskich w Bielsku. 


ce bialskich nababów. 25-tysiączny 
Bielsk ma dzielnice zupełnie wielko- 
miejskie. W środku miasta teatrzyk, 
w którym gra stała trupa, oczywi- 
ście— niemiecka. Główne ulice prze- 
cina linia kolei elektrycznej, która 
wybiega daleko za miasto i łączy 
Bielsk z oddalonym o pół godziny 
drogi prześlicznym „laskiem cygań- 
skim“, olbrzymim i przepysznie 
utrzymanym parkiem leśnym, zasia- 
nym znowu willami, z nieodzownym 
„Kurhauzem* i licznemi zakładami 
uciech niedzielnych. Krakowianino- 
wi stają tu w żałosnej wyobraźni 
o tyle piękniejsze Skały Panieńskie, 
Bielany, Tyniec, odcięte od miasta 
całem barbarzyństwem przedmieść 
krakowskich, a niezwiązane — ni- 
czem. Na całej przestrzeni Biel- 
ska pomysłowość, przedsiębiorczość 
i mrówcza pilność niemiecka wysi- 
lily się, żeby z małej mieściny pro- 
wincyonalnej uczynić wytworną sie- 
dzibę. Toteż niemieckiem jest tu 
wszystko, co posiada cechy wyż- 
szej kultury. Tylko twarda dłoń ro- 
bocza, która mnoży tu bogactwa, 
jest polską. I jeszcze tylko, jakby 
dla tem większej ironii, jest polskiem 


imię wynarodowionego  książątka 
śląskiego, „pana na Bielsku“, ks. 
Sułkowskiego, którego pustką sto- 
jący zamek zajmuje sam środek 
fabrycznego miasta, niby feudalny 
szczątek, wśród najbardziej nowo 
czesnego kapitalistycznego środowi- 
ska. Fiirst Sułkowski jest niemcem, 
w Niemczech przeżywa owoce pra- 
cy polskiego chłopa śląskiego, 
niemcy gospodarzą w jego rozle- 
głych dobrach. 

„Kraik* bialsko-bielski jest ty- 
glem, który energicznie przerabia 
żywioł miejscowy na niemców. Fa- 
brykant tutejszy nie zadowalnia się 
rolą wytwórcy sukna, on pragnie 
być nadto misyonarzem na wscho- 
dzie polskim, uważa się za Íor- 
pocztę swego narodu w jego dą- 
żeniu po nowe obszary ziemi. Jest 
„prawdziwie niemieckim  człowie- 
kiem“, nie gorszym od poznań- 
skiego swego pierwowzoru, jest 
germanizatorem i misyę tę spelnia 
z całym zapałem. Robotnik polski 
spotyka w nim łaskawego chlebo- 
dawcę, gdy bez oporu poddaje się 
procesowi wynarodowienia, — nieu- 
błaganego wroga, gdy pragnie pie- 
lęgnować swe cechy plemienne. 
Przykładem tego była pamiętna 
walka, wydana przez fabrykantów 
bialskich prywatnej szkole polskiej 
w Białej, gdy z całą srogością po- 
zbawiano chleba robotników, którzy 
ważyli się tej szkole powierzać swe 
dzieci. Gminna szkoła niemiecka 
w Bielsku, Białej, Lipniku, Halc- 
nowie, szkoła, utrzymywana z po- 
datku przedewszystkiem polskiej 
ludności, jest w owym procesie na- 
rzędziem najdzielniejszem. Współ- 
działa z nią szkoła średnia, wylącz- 
nie niemiecka: gimnazyum, szkoła 
realna, szkoła przemysłowa, wszyst- 
kie utrzymywane z funduszów pu- 
blicznych, państwowych.  Ofiarny 
„Schulverein* dorzucił seminaryum 
dla nauczycieli Zakłady te czynią 
z bielskiej kolonii fabrycznej praw- 


Ulica w Bielsku, 


dziwą pormnożycielkę niemczyzny. 
Z pewnością trzy czwarte dzieci 
polskich po wyjściu z tych szkół 
idą na zatratę narodową. Dzia- 
łalność rad gminnych, złożonych 
z niemców, ma również na oku 
przeistaczanie surowego polskiego 
materyału na element niemiecki, 
a posługuje się przytem prawdzi- 
wem bogactwem środków, począw- 
szy od pseudo-humanitarnych ochro - 
nek, które wytwarzają janczarów 
polskich, aż do instytucyi pełnych 
fałszywego koturnu, jak założone 
przez radę miejską w Białej „mu- 
zeum dla ginących zabytków niem- 
czyzny w Księstwie Oświęcimskiem 
i Zatorskiem*, które przez unaocz- 
nienie tego, co pozostało tu „z wiel- 
kiej spuścizny niemieckiej“, osią- 
gnąć pragnie, aby niemcy tych 
stron „nie potrzebowali czuć się tu 
obcymi“, a młodzież— „aby rozgo- 
rzała nową silną miłością do swej 
ojczyzny i wszystkiego, co nie- 
mieckie". Potężne zasoby pienięż- 
ne, jakiemi rozporządza niemiecki 
Bielsk i Biała, czynią tę różnorodną 
i niestrudzoną akcyę szczególnie 
dla nas niebezpieczną. 

Akcya owa nie ogranicza się 
przytem do samego „kraiku* nad 
Białką; ogarnia ona całą pobliską 
żywiecczyznę, całą okolicę galicyj- 
skiego i śląskiego Beskidu. Tutaj 
przybiera nowe jeszcze formy, 
a wśród nich dzielnie posługuje 
się turystyką. Bielski „Beskiden- 
Verein“ rozwija działalność nie- 
zmiernie ożywioną, która mogłaby 
za wzór służyć podobnemu klubo- 
wi polskiemu gdyby ów istniał. 
Całą przestrzeń tutejszych malowni- 
czych gór przebiega turysta nie- 
miecki, a w ślad za nim powstają 
wyborne ścieżki górskie, schroni- 


Szkoła polska im. Kościuszki w Białej, za- 
łożona przez Tow. Szkoły Ludowej. 


ska, gospody, drogowskazy. Wszyst- 
kie te niezaprzeczenie kulturalne 
urządzenia stają się zarazem roz- 
sadnikami niemieckości. Odwiecz- 
ne nazwy geograficzne w Beskidach 
zacierają się, ustępując zwolna 
miejsca niemieckim, które przyjmują 
się czasem nawet u ludności miej- 
scowej, zwłaszcza półwykształconej. 
Dziś mało kto wie, że tak licznie 
uczęszczana „Kamitzer-Platte*, na 
której szczycie wznosi się wspania- 
ły „Touristenhaus*, posiada staro- 
dawną nazwę polską „Sędzielny”. 
Drogi zaopatrywa  „Beskiden-Ve- 
rein“ w napisy niemieckie, całe 
podnóże Babiej góry zasiane nie- 
mieckiemi drogowskazami. Dodaj- 
my, że niemal wszystkie obszary 
dworskie na pograniczu Galicyi, od 
Dziedzic aż po Zywiec i Wadowice, 
są w rękach niemców. że od strony 
śląskiej rozciągają się obszerne do- 
bra arcyksiążęce, administrowane 
przez rządców niemieckich, znanych 
z wrogiego usposobienia wobec 
ludności tubylczej, a na wschód 
posuwa się kapitał niemiecki, opa- 
nowując coraz bardziej chrzanow- 
skie zagłębie górnicze, a wtedy zro- 
zumiemy, w jak dogodnych i bez- 
piecznych warunkach znajduje się 
owa niemiecka wyspa językowa, 
rzucona na polskie morze, ów 
„kraik*, którego fabryczna stolica, 
jak gród warowny, położyła się na 
zachodnich naszych kresach. 

Do dziś jeszcze niemieckość 
w tych pięknych, bogatych i tak 
ważnych dla naszej narodowej przy- 
szłości stronach, to inteligencya na 
usługach silnej woli, stwarzająca 
celowy i świadomy wysiłek; pol- 
szczyzna—to żywioł, który tamta 
ujarzmia. 

Chodzi o zawładnięcie tym ży- 
wiołem z naszej strony. I lata 
ostatnie przynoszą w tym kierunku 
coraz więcej pożądanych objawów. 
Staje fundament dzieła: szkoła pol- 
ska. Ofiarność społeczeństwa stwo- 
rzyła szkołę polską w Białej, dziś 
tworzy tam polskie gimnazyum 
i seminaryum nauczycielskie. W Le- 


Plac w Białej (w Galicyi). 


szczynach pod Białą uczy się już 
dziatwa po polsku w szkole pry- 
watnej, wkrótce stanie się to samo 
w Hałcnowie. Biała, której rządy 
gminne są do dziś niemieckiemi, 
która do Sejmu lwowskiego wysyła 
posła-niemca, musi być odzyskaną. 
Walka o posiadanie jej nabiera 
cech coraz ostrzejszych, a w ogniu 
jej wyzwalają się uśpione siły na- 
rodowe. Gdy ten bastyon padnie, 
nie oprą się gminy przyległe, a roz- 
budzone życie polskie oddziała na 
sąsiedni śląski Bielsk, stwarzając 
tam tamę przeciw dalszym postę- 
pom niemczyzny. Kraik niemiecki 
nad Białką jest tworem doskona- 
lm i silnym. I zapewne trwać 
będzie jeszcze długo, tem dłużej, 
im później opływająca go zewsząd 
masa polska przestanie być tylko 
ślepym żywiołem. Ale losu swego 


nie ujdzie. 
Biała—Bielsk Ch. 
(LĄ 
Beniowski. 


(Polski conquistador z XVIII wieku). 


Schyłek XVIII stulecia, a zwłasz- 
cza czasy saskie — epoka naogół tak 
smutna dziejów naszych -- obfitowała 
jednak w indywidualności wybitne, 
o temperamencie, nieokiełznanym nie- 
raz i rozwichrzonym, zdolnym zarówno 
do czynów i poświęceń bohaterskich, 
jak i do szalonych warcholstw dla do- 
godzenia własnym namiętnościom, — 
a zawsze natchnionych bujną fantazyą 
i nieuznającą granic możliwości odwa- 
gą. Jedną z takich postaci był Mau- 
rycy August Beniowski, polak, aczkol- 
wiek z silną przymieszką węgierskiej 
krwi w żyłach, najpierw oficer austryac- 
ki, później w służbie Rzeczypospolitej, 
następnie konfederat barski i zesłaniec 
na Syberyę, wreszcie — awanturnik 
wszechświatowy na wielką skalę, jakiś 
polski Cortez lub Pizarro. 

O ciekawej tej i niepospolitej po- 


staci, prawie nieznanej naszej histo- 
rycznej literaturze, podał niedawno 
mnóstwo ciekawych wiadomości, za- 


czerpniętych z autentycznych, przewa- 
żnie zresztą oficyalnych źródeł, histo- 


ryk rosyjski p. Sztejn, w artykule, wy- 
drukowanym w ciągu w trzech zeszy- 
tach poważnego miesięcznika „Istori- 
czeskij Wiestnik*. 


l. 

Maurycy August Beniowski uro- 
dził się w r. 1746. Służył początko- 
wo w armii austryackiej; z powodu 
bujnego swego temperamentu miał za- 
targ z komendantem pułku, który spo- 
wodował jego dymisyę. Od r. 1763 
wstąpił do służby w wojsku Rzeczy- 
pospolitej i wraz ze swoim oddziałem 
przystąpił do konfederacyi barskiej, 
brał udział w wielu walkach z woj- 
skiem rosyjskiem, przyczem odznaczył 
się znakomitem, porywczem trochę 
męstwem. W r. 1768 wzięty do nie- 
woli przez wojsko jen. Apraksina i— 
jak zapewnia p. Sztejn-wypuszczony 
był przezeń na słowo honoru, że nie 
podniesie więcej broni przeciw woj- 
skom cesarzowej. Jednakże słowa po- 
dobno nie dotrzymał, wziął ponowny 
udział w walce i w następnym 1769 
roku widzimy go ponownie wziętego do 
niewoli—w Kijowie. Ztamtąd wysłano 
go wraz z majorem Winblandem, szwe- 
dem, również konfederatem, do Kazania. 

Cały ten okres w życiu Beniow- 
skiego — udział jego w bohaterskich 
walkach konfederacyi — przedstawia p. 
Sztejn pobieżnie, z braku źródeł, a ra- 
czej dlatego, że czerpał tylko ze źró- 
det urzędowych, co zresztą odbija się 
na większej części jego pracy. I my 
również ograniczymy się na faktach, po- 
danych przez p. Sztejna— bo, jakkolwiek 
przygody Beniowskiego, jako konfede- 
rata, rzucają już pewne światło na je- 
go charakter, to jednak dopiero w na- 
stępujących jego przygodach występują 
w całej pełni rysy niezwykłej indywi- 
dualności tego awanturnika - bohatera, 
nieustraszone męstwo, przytomność 
umysłu, niespokojny, buntowniczy duch, 
który poddawał mu najśmielsze pomy- 
sły i pchał go wciąż do nowych, nie- 
znanych a nadzwyczajnych imprez, 
wreszcie niezwykły czar, jaki roztaczał, 
i zadziwiający dar zjednywania sobie 
ludzi, dzięki któremu wywierał olbrzy- 
mi wpływ na otoczenie. 

Znalazłszy się wraz z majorem 
Winbladem, który już od tej pory wier- 
nie dzielić będzie jego losy, w Kaza- 
niu, Beniowski rychło zyskał tam ob- 
szerny krąg znajomości pomiędzy miej- 
scową inteligencyą i szlachtą, i natu- 
ralnie pomiędzy licznymi tam politycz- 
nymi zesłańcami, a nawet wśród tata- 
rów, którzy w Kazaniu stanowią liczny 
i wpływowy żywioł. Panowanie cesa- 
rzowej Katarzyny nie było spokojnem; 
coraz to w jednym, to w drugim punk- 
cie Rosyi wybuchały otwarte bunty, 
lub zawiązywały się spiski. I w Ka- 
zaniu zawiązał się, przy żywym udzia 
le Beniowskiego, spisek, mający na 
celu wywołanie rewolucyi „w imię swo- 
body politycznej i reform w duchu 
cywilizacyi narodów zachodniej Euro- 
py“; do spisku należała miejscowa in- 
teligencya i szlachta z różnych miej- 
scowości Kazańskiej i nawet sąsiednich 
gubernii i wybitniejsi z pomiędzy ze- 
słańców; oprócz sił własnych i ewen- 
tualnie pozyskanych oddziałów wojsko- 


Beniowski: (współczesny sztvch pawyskt ze zbiorów 

Muzeum Czapskich w Krakowie). Pod portretem 

scena wylądowania Beniowskiego na Mada- 
gaskarze. 


wych, spiskowcy liczyli jeszcze, że do 
ruchu przyłączą się tatarzy i wszyscy 
polityczni zesłańcy. 

W niedługim czasie spisek, przez 
zdradę, został wykryty, spiskowcy uwię- 
zieni; Beniowskiemu zaś wraz z Win- 
bladem udało się w końcu listopada 
1769 r. uciec do Petersburga. Ztamtąd 
mieli zamiar morzem dostać się do Ho- 
landyi przy pomocy pewnego pozna- 
nego kapitana holenderskiego okrętu 
handlowego; kapitan ich jednak zdra- 
dził, i Beniowski wraz z Winbladem zna- 
leźli się w twierdzy Petropawłowskiej. 

Z twierdzy ukazem carskim wy- 
słani zostali na Kamczatkę, gdzie ży- 
wić się byli winni „pracą rąk własnych*. 
Jednocześnie i razem z nimi wysłani 
zostali jeszcze czterej uczestnicy po- 
dobnego spisku: „były“ porucznik gwar- 
dyi, Panow, b. kapitan armii liniowej, 
Stiepanow, b. pułkownik artyleryi Ba- 
turin i b. sekretarz senatu moskiew- 
skiego, Sofronow, skazani na takich 
samych warunkach. 


II. 


Już w drodze na miejsce osiedle- 
nia rozpoczęli zesłańcy, za inicyatywą 
Beniowskiego, obmyślać plan ucieczki 
ztamtąd do Chin lub Japonii i zjedny- 
wać sobie sprzymierzeńców. W końcu 
maja przybyli do Jakucka, gdzie zatrzy- 
mali się przez 4 miesiące, poczem, nie 
zatrzymując się nigdzie dłużej, w poło- 
wie grudnia stanęli w Bolszeriecku, 
ówczesnem „stołecznem* mieście Kam- 
czatki, położonem na Ochockiem (po- 
łudniowo-zachodniem) wybrzeżu, u uj- 
ścia rzeki Bolszaja (Wielka). Podróż prze- 
to z Petersburga trwała prawie rok cały. 

Bolszerieck, szumnie „miastem* 
zwany, był właściwie małą osadą, gdzie 


oprócz nielicznej komendy wojskowej 
lądowej i załogi rządowej wojenne 
galioty, znajdującej się stale w porcie 
dla obrony wybrzeża, mieszkało zale- 
dwie kilkadziesiąt rodzin tuziemców— 
jakutów, kilkadziesiąt rodzin kupców, 
handlujących futrami i rybami, i garst- 
ka zesłańców politycznych. 

Po ustaleniu się, Beniowski i to- 
warzysze zawiązali w mieście stosunki, 
przedewszystkiem naturalnie z dawniej 
przybyłymi zesłańcami politycznymi. 
Byli to przeważnie ludzie inteligentni, 
szlachta i oficerowie gwardyi. Najwy- 
bitniejszą między nimi osobistością był 
kapitan gwardyi Chruszczow. Beniow- 
ski pozyskał go wkrótce dla swych 
planów. Chruszczow zaś ze swej stro- 
ny przyciągnął komendanta rządowej 
galioty „Św. Piotr“, Czurina. 

Wówczas spiskowcy poczęli dzia- 
łać, wyzyskując ogólne pomiędzy miesz- 
kańcami Bolszeriecka niezadowolenie. 
Dla idei powstania zbrojnego zostali 
pozyskani nietylko zesłańcy polityczni, 
ale i żołnierze i niektórzy cywilni miesz- 
kańcy. Korzystając z krążącej legen- 
dy o wciąż żyjącym jeszcze i ukrywa- 
jącym się „prawowitym* carze Pawle 
Piotrowiczu, spiskowcy podawali się 
za jego wysłanników; bunt obejmował 
coraz szersze koła. Wreszcie, gdy „gu- 
bernator* Kamczatki, kapitan Grzegorz 
Niłow, zaniepokojony krążącemi o bun- 
cie pogłoskami, wymieniającemi Be- 
niowskiego, jako jego głowę, wezwał 
go do siebie dla dania wyjaśnień, Be- 
niowski, mimo że dotychczas cieszył 
się jawnie okazywanemi mu względa- 
mi Niłowa, oczarowanego przez niego, 
jak wszyscy, kto wszedł z nim w sto- 
sunki—nie stawił się na wezwanie, i bunt 
wybuchnął otwarcie. 

W nocy tego samego dnia spi- 
skowcy uzbrojeni, rozbroiwszy wartę, 
wtargnęli do domu gubernatora. Sam 
Niłow został zabity, nim Beniowski 
zdążył temu zapobiedz. Spiskowcy 
owładnęli arsenałem, zagarnęli kasę, 
w której znaleźli 6,327 rubli, dwie ar- 
maty, znaczną ilość broni i materyałów 
wojennych, oraz prowiantów i futer. 

W mieście nie spotkali prawie ża- 
dnego oporu. Zająwszy kancelaryę gu- 
bernatora, rozkazał Beniowski kapela- 
nowi przyjąć na rynku od ludności 
przysięgę na wierność carowi Pawłowi 
Piotrowiczowi. 

Jednocześnie, widząc niemożność 
dłuższego utrzymania się w takiej sy- 
tuacyi, Beniowski zarządził przygoto- 
wania do podróży. Wszystkie mate- 
ryały, prowianty, pieniądze, broń i fu- 
tra naładowano na galiotę, a właściwi 
spiskowcy, w liczbie 70, utworzyli „ze- 
braną komendę imienia jego cesarskiej 
mości Pawła Piotrowicza* i przysięgli 
na wierność sztandarowi. Po ukończe- 
niu przygotowań zredagowano oświad- 
czenie, zawierające wyjaśnienie przy- 
czyn powstania, i wysłano do senatu 
do Petersburga. Wreszcie 24 maja 
wsiedli na pokład „Sw. Piotra", załoga 
przysięgła posłuszeństwo rozkazom Be- 
niowskiego, galiota podniosła kotwicę 
i ruszyła na otwarte morze, unosząc 
prócz 70 spiskowców także 21 pasa- 
żerów, w tem 12 mężczyzn i 9 kobiet. 
S. M. 
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R. Bandurski. 


Z architektury. 


Roman Bandurski. 


Rynek lwowski odmieni w naj- 
bbższych latach swą postać: w miej- 
scu dzisiejszego ratusza, ogromnego 
i banalnego budynku, podobnego do 
potwornej skrzyni, który wygląd swój 
zawdzięcza inwencyi urzędowej archi- 
tektury austryackiej z przed stu lat, 
stanie nowy, a raczej zupełnie zrekon- 
struowany gmach podług projektu Ro- 
mana Bandurskiego. Gmina lwowska, 
która w ostatnich czasach coraz bar- 
dziej przejawia dbałość o piękno, ros- 
pisała konkurs na projekt przebudowy 
swojego ohydnie szpetnego palazzo 
munizipale, wyznaczając najlepszemu 
projektowi sutą, jak na nasze stosunki, 
nagrodę. W turnieju, którego warunki 
nie były łatwe, gdyż tworzyć trzeba 
było, zatrzymując, o ile możności, już 
istniejące mury, wziął udział cały sze- 
reg wybitnych architektów polskich, 
a wśród nich talenty tak świeże i ory- 
ginalne, jak Handzelewicz (Warszawa), 
Pajzderski (Poznań), Mączyński (Kra- 


Willa prof. J. Nowaka, pod 
Krakowem, 


R. Bandurski. 


Zakład hydropatyczny w Krynicy. 


kow); sąd konkursowy jednogłośnie 
przyznał pierwszeństwo Romanowi Ban- 
durskiemu. 

Laureat należy do najmłodszej ge- 
neracyi architektów. Ur. w Chyrowie 
w Galicyi r. 1874. ukończył wydział 
budownictwa w wyższej szkole prze- 
mysłowej w Krakowie pod kierunkiem 
prof. Odrzywolskiego i Zawiejskiego, 
następnie przez kilka lat pracował 
u dzisiejszego profesora politechniki 
lwowskiej, jednego z najgłośniejszych 
współczesnych architektów polskich, 
T. Talowskiego, wreszcie, po uzyska- 
niu prawa do samodzielnego działania, 
wstąpił do służby miejskiej w Krako- 
wie i od lat czterech zajmuje stanowi- 
sko inspektora miejskiego budowni- 
ctwa. 

Dwudziestoletni pobyt w Krako- 
wie. wpływ atmosfery miasta, obfitu- 
jącego w zabytki wielkich epok stylo- 
wych, wpłynęły niezmiernie korzystnie 
na rozwój talentu młodego architekta, 
który obok żywej inwencyi okazuje 
wybitne poczucie harmonii. Wspólnie 
z Talowskim, a pod jego kierowni- 
ctwem, wykonuje szereg poważnych 
prac, jak kościołów, will, pałaców, 


R. Bandurski. Willa prof. Wachholza w No- 
wej wsi, pod Krakowem. 


R. Bandurski. Sarkofag dla ś.p. Stanisława 
Wyspiańskiego. 


gmachów publicznych, w ich liczbie 
projekt budującego się dziś kościoła 
św. Elżbiety we Lwowie. 

W ostatnich latach, prócz prac, po- 
ruczonych do wykonania przez miasto, 
wykonał dziesięć konkursowych, z któ- 
rych ani jedna nie minęła się z nagro- 
dą. Najważniejsze z nich: gmach To- 
warzystwa technicznego w Krakowie, 
Kasa oszczędności w Rzeszowie (obie 
uwieńczone  pierwszemi nagrodami), 
ratusz dla Stryja, gmachy Rady powia- 
towej dla Sambora i Mielca, „Sokół“ 
w Gozlicach i t. d. Ostatni wreszcie 
i najwalniejszy sukces, to — przebudo- 
wa ratusza lwowskiego. Prócz prac 
konkursowych wykonał Bandurski sze- 
reg {prywatnych projektów w Krako- 
wie i w Galicyi, a także poza jej gra- 
nicami; są to przeważnie projekty will, 

których kilkanaście ożywiło nasze 
ubogie i zaniedbane gminy podkra- 
kowskie. 


Kraków. 


Stos. 


R. Bandurski. Willa d-ra L Lepszego pod 


Krakowem. 


Z V-ej Dorocznej Wystawy Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


Przeciw pojedynkom. 


Lwowska „Liga dla ochrony czci* 
pozostała dotąd jedyną tego rodzaju 
instytucyą w Polsce. Istnieje od kilku 
lat. Pod patronatem sędziwego księ- 
cia Jerzego Czartoryskiego z Wiązow- 
nicy, jednego z najczcigodniejszych 
obywateli, jakich kraj nasz posiada, 
rozwinęła się w trybunał, którego po- 
wadze poddaje się coraz więcej stron 
zwaśnionych i którego orzeczenia za- 
stąpiły już niejednokrotnie błysk szabli 
pojedynkowej i huk pistolotu. 

Pojedynek nie jest u nas rze- 
czą zbyt żywotną. Tem mniej nie ma 
mowy o istnieniu manii pojedynkowej. 
Sprawdzić to można przedewszystkiem 
na życiu młodzieży naszej, tej najza- 
palniejszej warstwy, która gdzieindziej, 
mianowicie w Niemczech, dostarcza ca- 
łych legionów pojedynkowiczów, upra- 
wiających wzajemne kaleczenie się, jako 
formalny sport, i wysnuwających groż- 
ne „konsekwencye* z najbłahszych 
motywów. Korporacye studenckie na 
obu polskich uniwersytetach, w Krako- 
wie i we Lwowie, zapełniają swe ży- 
cie poważniejszemi zadaniami, a jedyna 
korporacya na uniwersytecie lwowskim, 
która w ostatnich latach sprobowała 
przeszczepić na grunt nasz, obok bur- 
szowskich odznak, niemiecką manię 
burdy i pojedynku, składała się prawie 
wyłącznie z rusinów i syonistów. Rzecz 
charakterystyczna przytem, że studenci 
polacy na uniwersytetach obcych słyną, 
jako najtężsi szermierze, i są postra- 
chem burszenszattów z powodu po- 
chopności swej do rozstrzygania zatar- 
gów kulą—zamiast szabli. 

Konflikty pojedynkowe zdarzają 
się u nas stosunkowo rzadko i wtedy 
mają zawsze charakter i podkład po- 
ważny. W wypadkach podobnych co- 
raz częściej interweniuje „Liga dla 


Wł. Wankie. 


Krajobraz. 


ochrony czci“. Im dojrzalsi ludzie 
w grę wchodzą, tem bardziej odczu- 
wać muszą komizm tej spóźnionej for- 
my załatwiania osobistych porachunków 
i tem chętniej poddają się rozstrzy- 
gającemu orzeczeniu Ligi. Działalność 
Ligi całym swym wpływem poparła pra- 
sa lwowskaikrakowska. Opinia publicz- 
na uznała jej powagę. Pojedynek w Ga- 
licyi stał się już nietylko przeżytkiem, 
ale, co fatalniejsze dla niego, przeżyt- 
kiem, okrytym śŚmiesznością i od tej 
ostatniej niezawodnej broni ginie bez- 
powrotnie. 

Akcya, podjęta przez Ligę dla 
ochrony czci, posiada w Polsce trady- 
cye bardzo stare, które warto tu od- 
świeżyć. Sięgają one połowy jeszcze 
XVIII wieku, a pierwszy głos, jaki pada 
przeciw pojedynkowi, o tyle bardziej 
w tych czasach rozpowszechnionemu, 
pada wśród młodzieży warszawskiej 
Akademii. 

Leży przed nami pożółkła, mała 
książeczka, wydana „w drukarni Jego 
Królewskiej Mości i Rzeczypospolitej" 
w Warszawie r. 1759 pod sutym na- 
główkiem: „Zabawki oratorskie niektó- 
rych kawalerów Akademii Szlacheckiej 
societatis Jesu w krasomówskiej sztu- 
ce ćwiczacych się, zebrane przez Fran- 
ciszka Bohomolca, profesora retoryki“. 
W tej to książeczce, wśród kilkudzie- 
sięciu popisów oratorskich na różne 
mniej i więcej ciekawe tematy, znajdu- 
jemy siarczystą filipikę przeciw poje- 
dynkom, której autorem jest Ignacy 
Chołoniewski, podkomorzyc bełzki. 

Oskarżenie jest wszechstronnie 
i z wielkim zapałem uzasadnione. Pod- 
komorzyc Chołoniewski uderza we 
wszystkie możliwe strony, aby rówieś- 
nikom swym zohydzić tę plagę saskiej 
epoki, przemawia do poczucia prawa, 
do rozumu, do uczuć religijnych, do 
patryotyzmu, zewsząd gromadząc argu- 
menty. 


jo) 


Pautsch. Portret Staffa. 


Wywód swój opiera na paradok- 
salnem twierdzeniu, że pojedynek sprze- 
ciwia się pojęciom o honorze, albowiem: 
„honor prawdziwy nigdy nie odstępuje 
rozumu”, zaś rozum odbiera pojedyn- 
kowi wszelkie racyonalne podstawy, 
poczem tak dalej rzecz swą tłómaczy: 
„Prawo jest natury i od najgrubszych 
narodów przyjęte, że nikt w swej spra- 
wie sędzią być nie może; zwierzętom 
to tylko nierozumnym przystoi, które 
bez praw i sądów żyją, nie zaś czło- 
wiekowi. Targa to prawo i w swej 
własnej sprawie dekret wydaje, kto 
przez pojedynek swej krzywdy docho- 
dzi. Czy może być ten dekret spra- 
wiedliwy, który chciwość pomsty 
i gniew układa? Mamy prawa i sądy, 
do których należy za krzywdy nasze 
ujmować się! 
Upadłoby to 
państwo, upa- 
dłaby sprawie- 
dliwość, upadł- 
by porządek 
dobry, gdyby 
się każdemu 
uzbrajać na 
tych godziło, 
od których 
krzywdę cier- 
pimy*. Gdy 
rozum i po- 
czucie ładu 
społecznego 
przemawiająza 
zarzuceniem 
pojedynku, woła przeciw nim także 
ojczyzna: „Królestwo nasze względem 
swej obszerności słusznie nazwać się 
może nieludnem; trzebaby nam, gdyby 
można, i umarłych dla przymnożenia 
mu mieszkańców wskrzeszać, nie zaś 
tego dopuszczać, żeby je niszczono 
przez pojedynki, w których tylu już 
zginęło kawalerów, coby mogli tej oj- 
czyźnie w wielu służyć potrzebach*. 
Wreszcie dobywa autor silniejsze- 
go jeszcze akordu: 
„lego, który dobra, lub pieniądze 


Jerzy ks. Czartoryski. 


chce wydrzeć drugiemu, łotrem nazy- 
wamy i śmiercią najhaniebniejszą spra- 
wiedliwie karzemy. Czyż nie słuszniej 
takową śmiercią tych karać należy, któ- 
rzy rzecz nad wszystkie skarby sza- 
cowniejszą, to jest życie, bez sądu, bez 
dekreiu odebrać drugiemu usiłują? 
Wyznaję, że nie zawsze za pojedyn- 
kiem idzie zabójstwo, ale i to też przy- 
znać mi każdy musi, że i łotr nie za- 
wsze wydrze pieniądze, które wydrzeć 
pragnie, nie przestaje jednak przez to 
być łotrem i podlegać śmierci hanieb- 
nej, jeśli go schwytają. Lecz wielka 
jest — powie kto — różnica między ro- 
zbojem i pojedynkiem: łotr gwałtem 
wydziera pieniądze, ten zaś dobrowol- 
nie wychodzącego na plac potyka i gdy 
na jego życie naciera, swoje w niebez- 
pieczeństwo podaje. Alboż to i rozbój- 
nik swego na niebezpiezpieczeństwo 
nie naraża życia, gdy broniącemu się 
jego rzecz wydziera? Że zaś tamten 
dobrowolnie na plac wychodzi, tem 
tylko między rozbojem i pojedynkiem 
czyni różnicę, że tam jeden, atu dwóch 
się znajduje rozbójników, wzajemnie 
na swą zgubę uzbrojonych“. 
Przewiduje podkomorzyc bełski 
i to, Ze wszystkie argumenty jego mo- 
gą się w niwecz obrócić wobec obawy 
narażenia się na zarzut tchórzostwa. 


Zachęca do odwagi cywilnej, wskazu- 
jąc, że: „płochych ludzi przymówek 
chcieć tym sposobem unikać—jest to 
w sprawiedliwsze u ludzi roztropnych 
podać siebie przymówki*. I uporawszy 
się ze swą materyą, woła: „Teraz nic 
mi nie zostaje, tylko prosić was i za- 
klinać na miłość ojczyzny, żebyście się 
zgodnie na zniesienie tak szkodliwego 
zwyczaju uzbroili; niech pozna świat, 
że polacy w swych postępkach nie po- 
pędliwości, lecz rozumu słuchają!“ 

Zaznaczmy jeszcze szczegół zna- 
mienny. Dla wyćwiczenia się w dya- 
lektyce akademicy warszawscy wygła- 
szają z reguły na ten sam temat po 
parę mów „za“ i „przeciw“; są więc 
skierowane przeciw cudzoziemcom, aby: 
„im w Polsce mnożyć się nie pozwolo- 
no“ i: „broniące cudzoziemców“, są 
mowy, dowodzące, iż: „honorowi szla- 
checkiemu handel nie przystoi“ i wy- 
kazujące naodwrót, że „handel nie 
szkodzi honorowi szlacheckiemu*, mowy 
„za żydami i „przeciw żydom*. Jeden 
tylko traktat podkomorzyca Chołoniew- 
skiego, zwalczający pojedynek, kładną- 
cy go narówni z rozbojem, nie ma 
w zbiorze „zabawek oratorskich' żadnej 
repliki. 

Clar. 
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Ś.p. dr. Ign. Kamiński, Justyn Sokulski-Liso- 


posełsejmowy, burm. wski, bibliotekarz 

Stanisławowa, który zbiorów Smagło- 

sprowadził Smagło- skiego. 
wskiego do kraju. 

(wedt. najl. fotografii). Fot. K. Sporn., 


Wśród burz 
spiskowych. ' 


Kto cicho spłacił w życiu wszystkie długi, 

O tym świat mówi, że był bez zasługi... 
Wincenty Pol. 
Wincenty Nowina Smagłowski przy- 
szedł na świat (26 lipca 1806 r.) w cza- 
sie walenia się starego porządku rze- 
czy, w czasie epoki, określonej żarto- 
bliwem powiedzeniem: Bóg stworzył 
Napoleona i wypoczywał.. Duch na- 
rodu palił się i skupiał w wyłącznem 
pragnieniu wyzwolenia i wyjścia z do- 
mu niewoli. Przy tem pragnieniu 
wszelka inna praca ustała i omdlała. 
Każdy chciał spełnić krwawą ofiarę, 
zginąć lub być przynajmniej ks. Pio- 
trem, Czeczotem, Zanem czy Sobolew- 
skim. Spisek stał się karmią powszech- 
ną, modą, zawrotnem kołem, które 
w swoje szprychy porywało młodych 


*) Artykuł oparty na rękopiśmien- 
nym materyale, dostarczonym mi życzli- 
wie przez p. Justyna Sokulskiego. Z obfi- 
tych zabytków rękopiśmiennych wybrano 
jedynie szczegóły, potrzebne do charak- 
terystyki człowieka. 


Rok IV. Ne 3 z dnia 16 stycznia 1909 r. 


i starych. Nikt nie uważał się za dość 
słabego, aby zejść w podziemia i wy- 
nieść z nich objawienie nowego czynu. 
Umiał Protazy, dlaczego nie miał 
umieć Gerwazy?.. Po owoc z drzewa 
poznania sięgnął i Wincenty Smagłow- 
ski. Ciekawy typ, jako gatunek pew- 
nej umysłowości emigracyjnej! Tkwiła 
w nim tężyzna obok doktrynerstwa 
klubisty, miłość ojczyzny, mierzona na 
zamiary, nieumiejętność przystosowania 
się do konieczności, tem szkodliwsza 
i zawziętsza,—im więcej i częściej wy- 
chodziła z szarego końca. Syn Igna- 
cego, pełnomocnika dóbr szambelana 
Wincentego Potockiego, amanta a na- 
stępnie męża Heleny z Massalskich 
ks. de Ligne, -pobierał początkowe 
nauki w Tarnowie i Wieliczce, gdzie 
ojciec objął posadę komornika granicz- 
nego. Po jego śmierci przeniósł się 
z matką do Warszawy i zdał tam —jak 
świadczy Lelewel -egzamin dojrzałości 
avec une grande distinciion. Pomoc 
Pijara, księdza Gruszczyńskiego, brak 
oparcia w domu, pchnęły go do zako- 
nu, opromienionego gwiazdą Konar- 
skiego. Rwał się wprawdzie do żoł- 


Kamienica, w której umieszczono bibliotekę 
miejską pozostałą po Smagłowskim. 


S 


Bibl. Smagłowskiego. 


Arcyb. orm. Tumano- 
wicz. (Ze sztychu społczesnegoj. 


Fot. K. Sporn. 


nierki, wybił sobie ją jednak z głowy 
dość niejasnym argumentem: „panują- 
cy duch czasu i jarzmo mogłyż mi na 
chwilę dopuścić, abym złożone—z upo- 
dleniem dźwigał kajdany?..* Cztery 
lata spędził w sutannie, naprzód w zgro- 
madzeniu w Radomiu,—po odbyciu zaś 
nowicyatu i złożeniu ślubowania 
w Zaliborzu, w charakterze nauczyciela 
języków starożytnych w  konwikcie, 
w Warszawie. Tu zapisał się na wy- 
dział filologiczny królewskiego uniwer- 
sytetu i zetknął z wielką rzeszą poli- 
tykującej młodzieży, podnieconej losem 
Łukasińskiego, porwanej romantyzmem, 
którego echo tem potężniej działało, 
że Ludwik Osiński, obrońca okopów 
św. Trójcy przeżywającego się klasy- 
cyzmu,. wykładał w stołecznej wszech- 
nicy. Pod wpływem rozgorączkowane- 
go otoczenia urabiał się z Smagłow- 
skiego konspirator, uznający jedyną 
racyę stanu:  „machnięcie orężem“, 
jako „ostatnią na gangrenę krajową 
rade“. *)  Grzęznąc po uszy w ma- 
rzeniach powrotu dawnej państwowo- 
ści polskiej, wycisnął ich ślad na roz- 
prawie dysertacyjnej p. t. „Uwagi nad 
panowaniem Władysława Jagiełły". Po- 
lityk i polemista, nie historyk i sę- 
dzia,—łajał Gedyminowicza za zmar- 
nowanie unii słowiańskiej, —bo ona wła- 
śnie była w programach polskich i ro- 
syjskich rewolucyonistów!.. Odgrzebał 
nawet jakiś system średniowieczny, 
(nieistniejący), dążący do utrzymania 
każdego państwa w jego pierwotnych 
granicach, aby zahamować rozrost nie- 
mieckiego uniwersalizmu... Tania, z Wi- 
docznym celem fabrykowana historyo- 
zofia, zjednała Smagłowskiemu popu- 
larność w kołach rówieśników i opinię 
twardego, sprawie narodowej oddane- 
go człowieka. Bakałarzował, pisał wier- 
sze. nie lepsze i nie gorsze od Mol- 
skiego, choć w ujęciu mętniejsze, no- 
sił się z setkami pomysłów, wzorując 
się na Hogwarcie, szukał sterówki dla 


*) Z listu do niewiadomej oseby. 
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. Sporn. 


balonów, sporządzał modele dla stat- 
ków podwodnych na Wiśle i morzu, — 
projektował fontannę, coś w rodzaju 
perpeluum mobile na zasadach Zam- 
boniego. Oczywiście, wszystko zostało 
w świecie oderwania i niedorzecznem 
rozpraszaniu się. Na dnie małych 
i wielkich ambicyi dźwięczał wszakże 
jeden ton przewodni, jedno naprawdę 
konsekwentne chcenie, owo „machnię- 
cie orężem“. 

Ono go zaplątało w sieć rzeko- 
mego spisku koronacyjnego. 

Barzykowski, *) bardzo poważny 
opisywacz współczesnych wydarzeń, 
zaprzeczył z najwyższem oburzeniem 
istnieniu podobnezo0 spisku i winęza nie- 
dorzeczną pogłoskę złożył na karb fanta- 
zyioszczercy, osławionego Adama Gu- 
rowskiego. Nie wiedział nic o nim po- 
rucznik, Piotr Wysocki, właściwy twór- 
ca listopadowej nocy, główna spręży- 
na czynu Belwederczyków. A jednak 
legenda błąkała się, jak tajemniczy 
Holender po morzu tradycyi, wyrastała 
z gruntu, dobrze nasiąkniętego ideą 
konspiracyjną „towarzystwa  patryo- 
tycznego* —,„wolnych Polaków“ u nas, 
a w cj j. „organizacyi dobra pu- 
blicznego* i „zielonej wstążki*. W rze- 
czywistości nic nie było, tylko schadzki 
kilkunastu ludzi przybierały-w poszep- 
tach opinii rozmiary określonego kształtu 
i treści, wpajały wiarę w siłę i wagę 
czegoś niewidomego, właśnie dlatego, 
że było niewidomem i nie dającem 
się skontrolować. W tych czasach 
i między tymi przenerwowanymi, żyją- 
cymi nadzieją i złudą ludźmi, działała 
pogłoska, jak czyn, działało powietrze. 
Słuchać i ulegać anonimowym rządom, 
w nich widzieć ostoję, —to były czynniki, 
drzemiące w usposobieniach i skłonno- 
ściach. Smagłowskiego zaniosła taka moc 
mistyczna—jak twierdził — do lasku Ma- 
rymonckiego na zamaskowane posie- 
dzenie,—stąd wspólników nazywał Ma- 
rymontczykami. Zapytany przez nich 
o objawienie zdania z powodu zbliża- 


*) Barzykowski: Historya powstania 
listop. T. I. Str. 253. sq. Poznań. 1883. 


jącej się koronacyi cesarza Mikołaja na 
króla polskiego, odrzekł mglisto: „niech 
zgromadzenie oprócz wpływu na oświa- 
tę, który teraz wywiera i godności, ja- 
kie piastuje w kościele, uzyska jeszcze 
władzę rycerską, którą niegdyś kawa- 
lerowie mieczowi posiadali, pod tytu- 
łem członków — zbawców ojczyzny“... 

Opuścił towarzyszów zupełnie od- 
dany. 

Zaraz zakrzątnął się około stwo- 
rzenia związku „Wieniec“, który miał 
być „przechodowem ogniwem stowa- 
rzyszenia wyższego“, naturalnie owych 
niedostrzegalnych / Marymontczyków, 
(których sam wymyślił) kółkiem 
propagandy czynu i martwem na- 
rzędziem tamtej podziemnej siły. 
Gromadził też u siebie kolegów, od- 
czytywał im wyjątek niby z odezwy 
Kościuszki: „do ostatniej kropli krwi 
swobód narodowych bronić gotowi 
będziem“,—kazał im te słowa na krzyż 
zaprzysięgać, obok którego stała tru- 
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Bibl. Smagłowskiego. Karta dyaryusza sejmu 
wielkiego z ornamentem Smuglewicza. 


pia główka ze znanym wykrzykiem: 
exorialur aliquis ossibus ex nostris 
ullor.. Czy ci młodzi uświadamiali 
sobie, doczego dążyli, kto nimi kiero- 
wał i jakie duchy kryły się za kulisa- 
mi? Czy który z nich zastanawiał się, 
że mogą odgrywać rolę, wyreżysero- 
waną rozmyślnie przez tajną policyą 
i jej szefa Różnieckiego?.. Pewnie, — 
że nie. W ich działaniu górowało po- 
stanowienie wymuszenia na cesarzu 
poszanowania konstytucyi, a więc znie- 
sienia artykułu dodatkowego, wciele- 
nia do Królestwa dawnych ziem rze- 
czypospolitej, Wołynia, Podola, Litwy, 
wolnego wyboru monarchów, — krótko 
i węzłowato, zburzenie dzieła kongresu 
wiedeńskiego! A po wierzchu tych za- 
miarów bujała idylla o panoramie sło- 
wiańskiej na wzór niemieckiej rzeszy... 
Smagłowski zaciągał młodzież, gotową 
dokonać zamachu w sali koronacyjnej, 
z uszanowaniem jednak majestatu ica- 
łości monarchy. Ofiarą paść mieli 


wrazie konieczności znienawidzeni po- 
wszechnie: Rożniecki, generał Wincenty 
Krasiński i Nowosilców. Dla nadania 
rzeczy cechy uroczystszej posługiwał 
się Smagłowski fałszywie przynależno- 
ścią do knowań adyutanta Kościuszki, — 
w tym zatem wypadku symbolu— 
Niemcewicza i Romana Sołtyka, syna 
Stanisława, prezesa towarzystwa pa- 
tryotycznego,—wiclce zasłużonego au- 
tora o kampanii 1809 roku. Na wy- 
padek odmowy, miała nastąpić detro- 
nizacya i powołanie na tron księcia 
Leopolda sasko-koburskiego lub syna 
Napoleona, ks. Reichsztadu... Szczę- 
ściem, jeden z zawerbowanych zwie- 
rzył się przed Niemcewiczem. Obu- 
rzony szaleństwem stary pisarz, zawia- 
domił ministra policyi Mostowskiego. 
Rada uniwersytecka nie wzięła sprawy 
zbyt seryo, uważała ją widocznie za 
dziecinną igraszkę, skazała Smagłow- 
skiego na cichą, jednoroczną relega- 
cyę z kursów i dwutygodniowy areszt, 
kilku innych jego towarzyszów — na 
sześć dni zamknięcia. 

W Trembach, opodal Kutna, otrzy- 
mał niefortunny polityk i ex-kleryk po- 
sadę domowego nauczyciela u państwa 
Łabęckich, ale tu dosięgło go żandarm: 
skie ramię. Uwięziony i badany przez 
Nowosilcowa, który za wykrycie win- 
nych przyrzekał mu katedrę, został 
z polecenia rządowej komisyi sprawie- 
dliwości pod datą 21 lipca 1840 r. wy- 
dany, jako pochodzący z Brodów, wła: 
dzom austryackim, aby się przekonały, 
jak „niebezpiecznym i niespokojnym“ 
jest człowiekiem“. We Lwowie, w śledz- 
twie policyjnem i w sądzie karnym, 
ciężkie miał zadanie. Z Warszawy prze- 
słano tam akta i zagrabione Smagłow- 
skiemu papiery. Nazywał w nich mo- 
narchię habsburską „odwieczną Polski 
nieprzyjaciółką*, wyłaniały się z no- 
tatek to mętne  kombinacye łączności 
z Węgrami dla zwalenia „podstępnego 
domu Habsburgów“, to znów tłóma- 
czenie się, że przysięga na cytatę z ma- 
nifestu Kościuszki odnosiła się nie do 
Rosyi, lecz do Austryi. Ostatecznie wy- 
dostał się na wolność w 1832r. i za- 
rabiał na chleb powszedni guwernerką 
u obywatelstwa ziemskiego.  Ożeniw- 
szy się z Józefą baronówną Lasollaye, 
córką właścicieli Frysztaka, (drużbował 
mu Pol) wziął w przededniu wichury 
galicyjskiej z 1846 r. w dzierżawę Wolę 
Grządzką, w cyrkule tarnowskim, sa- 
trapii starosty Breinla, przyjaciela Szeli, 
tego samego, co za szlacheckiego tru- 
pa wtykał grosze w chłopskie, krwią 
splamione dłonie. Zbity okrutnie wraz 
z szwagrem swoim Treterem, leczył 
się w Tarnowie, uznany przez lekarzy 
za należącego do kategoryi „najniebez- 
pieczniej chorych“ *) Majątek ogra- 
biono, żona i dzieci zaledwie ocalały! 
Ze szpitala zawleczono go wprost do 
więzienia, podejrzewając o knowania 
rewolucyjne. W samotni celkowej ode- 
zwał się w nim duch wierszoroba. Sku- 
pił go całego w tej, która w nim drżała 
rozegraną harią. „Polsko moja! takaś 
biedna, wszystko zdarto, tak masz 
*) Visum et repertum der ¿amtlich 
fungierenden K. K. Kreis-Aerzte etc. Paryż 
1872. Swistek ulotny. 
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Bibl. Smagtowskiego. Chrystus, z dzieła Ni- 
cephona Grzegorza, wyd. w Bazylei 1562 r. 


molo, że wśród tylu świata ludów je- 
steś tylko sama jedna, a z powodu 
krwawych trudów serceé tylko pozo- 
stało.“ *) Przed świtem „wiosny na- 
rodów“, pamiętnym 1848 rokiem, opu- 
ścił więzienie i osiedlił się we Lwo- 
wie. Wierny swoim zasadom, popłynął 
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na fali wypadków i z grona literatów 
¿wszedł w skład deputacyi adresowej, 
do Wiednia. Znalazł się w towarzy- 
stwie w tym samym celu wyprawio- 
inych: Jerzego Lubomirskiego, Floryana 

| Ziemiałkowskiego, znakomitego dzien- 
Inikarza i mówcy ratuszowego, Jana 
Dobrzańskiego. Nie zawsze sprawie- 
jdliwy a często zgryźliwy, minister dla 
Galicyi, ' Ziemiałkowski, pozostawił 
z tych czasów krótkie o nim wspom- 
nienie, „Serdecznie pożegnałem się ze 
Smagłowskim, tym mistykiem zarozu- 
miałym, który powstając przeciw prze- 
sądom, trzyma się form skamieniałych 
i nadskakuje, jak lokaj, księciu Jerze- 
mu. Piękny komplement powiedział 
mi ten człowiek, zawsze pełen tajem- 
jniczości i przeczuć“...  Smagłowski, 
„nie mniej, nie więcej, odnalazł w mężu 
„stanu geniusz Pola, narzekał na pie- 
„śniarza, że mu się mimo usilnej nad 
inim pracy sprzeniewierzył i napominał 
(towarzysza podróży, aby na zawsze 
jwiernym pozostał ojczystej sprawie. 
Z powodu tych uwag nie posiadał się 
Ziemialkowski ze złości i zanotował 
w pamiętniku: „Już mi raz ktoś po- 
Jwiedział, żem z twarzy podobny do 
Pola, co mnie nie bardzo ucieszyło, 
doczekałem się tego, że mi przypisują 
geniusz Pola* **) 

DN. Ernest Łuniński. 
*) Smagłowski Wincenty. Rodowód 
i pojęcie świętego tego każdemu Polako- 


wi wyrazu ojczyzna r. 1848. Wiedeń, 
A. Pichler Stron. 7. 

**) Pamiętniki Floryana Ziemialkow- 
skiego. Cz. I. str. 40. 


Kurban-Bairam 


czyli 
święto ofiary krwawej w Turcyl. 


Kurban-Bairam czyli święto Baira- 
mu ofiarnego, rozpoczynające się dnia 
9 miesiąca (księżycowego) Zilhidżje *) 
i trwające 5 dni, jest jednem z naj- 
większych i najdawniejszych uroczysto- 
ści, sięgających patryarchy Abrahama. 
Jest ono przypomnieniem ofiar, złożo- 
nych Bogu przez Abrahama, a później 
przez Proroka (Mahometa). 

Z rozpoczęciem uroczystości, któ- 
ra zwiastowana bywa mieszkańcom 
stolicy 24-oma strzałami armatniemi 
z bateryi nad Bosforem, okres piel- 
grzymek do Mekki można uważać za 
ukończony, i tysiące pielgrzymów, któ- 
rzy przedsięwzięli podróż do Hedżjaz, 
powracają do ognisk rodzinnych. 

Pielgrzymka do Mekki ma za cel 
główny zwiedzenie Kaabe, starożytnej 
świątyni, pierwotna budowa której się- 
ga Adama, i złożenia ofiary w tem 
miejscu, gdzie niegdyś Abraham z sy- 
nem swym lzmaelem—**) według Ko- 
ranu--złożyli 49 kamieni na budowę 


*) W tym roku (1909) wypadło d. 2 
Stycznia. 


**) W piśmie świętym figuruje Izaak. 
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Zarznięcie barana na ofiarę przez I-go Szambelana w im. J. C. Mości Sułtana, podczas święta Bairamu ofiarnego. 


ołtarza, a także napicia się wody z Zam- 
zein. 

Pieśń o wodzie z Zamzein, która 
miała mieć to do siebie, że gasiła 
wszelkie pragnienie, została ułożona 
według motywów arabskich, zachowa- 
nych tradycyonalnie, przez księcia Emir- 
gon Oglu, syna namiestnika w Erywa- 
niu, którego, jako jeńca wojennego, 
sprowadził był sułtan Murad IV (1636) 
do Konstantynopola i z przyczyny--że 
był wielce muzykalny, stał się wkrótce 
wielkim ulubieńcem wspomnianego suł- 
tana. Pieśń ta i wiele innych, odno- 
szących się do uroczystości Kurban- 
Bairam są obecnie ułożone według 
skali normalnej, praktykowanej w świe- 
cie muzykalnym. Według tradycyi 
muzułmańskich po Abrahamie i Izmaelu 
odbyli pielgrzymkę do Mekki: Sara, 
Izaak, Prowey, którzy żyli po nich, 
a także kilku uczniów Jezusa, i wszy- 
scy wstępowali do świątyni boso. 

A więc, rachując od 9-go roku He- 
giry, tegoroczna pielgrzymka była 
1316-4. 

Ofiary krwawe, które są składane 
w ciągu tych świąt, mają na celu zbli- 
żenie człowieka do Boga. Ofiary te są 
obowiązkiem wszystkich Muzułmanów, 
posiadających pewny majątek, t. j., jak 
prawo kanoniczne muzułmańskie wy- 
maga, 3 ubrania, z których jedno do 
pracy, drugie na codzień, trzecie od 
święta, prócz tego zapas wiktuałów 
dla siebie samego i dla rodziny swej, 
ażeby wystarczył najmniej na jeden 
rok, a nadto 200 d'rchemis*) w sre- 
brze albo 20 maskałów**) w złocie, lub 
innego majątku tej samej wartości. 

Wartość ofiary jest zależna od 
zwierzęcia, przeznaczonego na ten cel. 

Baran i koza są więcej pożądane, 
jeżeli mięso z nich wyrównywa części, 
składanej dla 7-iu osób; w przeciw- 
nym razie trzeba zarznąć drugiego ba- 
rana lub kozę; ofiara z barana jest 
większą od ofiary z kozy, ofiara zaś 
z kozy większą od ofiary z kozła. 

Na ofiarę należy wybrać zwierzę, 
dobrze odkarmione, a nadto powinno 
mieć oczy, brzuch, piersi i kopyta 
czarne, ponieważ Prorok do ofiar swych 
zwykł był tylko takie używać. 


Ofiara z krowy jest daleko po- 
żądańszą od ofiary z wołu w razie, 
gdy cena i gatunek mięsa ich są 
jednakie. 

Zwierze, składane na ofiarę, po- 
winno być podzielonem na trzy czę- 

*) Dirchem—staro-arabska moneta=tu- 
reckiej 20 funtom. 

**) Miskal—waga do mierzenia olejku 
różanego i złota=4', gram. 


ści, z których pierwsza przeznacza się 
na jałmużnę, druga na podarki, trzecia 
na potrzeby domu. 

Jeżeli zwierzę, kupione na ofiarę, 
ma jaką wadę, to dozwolonem jest li 
tylko biednemu ofiarować je, zamożny 
człowiek musi kupić inne. 

Co się tycze czasu składania ofiar, 
jest on ściśle określony, mianowicie, 
o świcie dnia 10-go Zihildżje i dnia 
12-go tegoż miesiąca przed zachodem 
słońca. 

W rezydencyi sułtańskiej lłdyż 
składanie ofiary t. j. zarznięcie barana 
odbywa się o l-ej godz. à la turc 
(o 6 godz. zrana) i odbywa się w obec- 
ności całego personelu pałacowego. 


Dr. J. Fruzimński- bej. 
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Pera. 
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DEMON. 


(Urywek z niewydanego przekładu). 


TAMARA. 

O, ktoś ty? Złego mi nic nie rób! 
Przysyła piekło cię, czy raj? 

| czego żądasz? 
DEMON. 
Tyś—jak cherub! 
TAMARA. 

Lecz ktoś ty, kto?... 
DEMON. 

Jam ten, któregoś przeczuwała, 

Gdy nocą wonie biły z ziół, 

Którego szept w twej duszy pała, 
Któregoś smutek zgadywała; 

Czyj obraz w snach się twoich snuł; 
Jam ten, czyj wzrok nadzieję gubi, 
Bom dla nadziei jest — jak mór; 
Mnie nikt nie kocha, nie hołubi, 
Przeklina każdy żywy twór; 

Przez czas i przestrzeń mknę bes szkody; 
Jam ziemskich rabów moich bicz, 
Jam król poznania i swobody, 

Jam niebios wróg, jam zło przyrody, 
A patrz—u stóp twych drżę, jak znicz! 
Przynoszę tobie ja w ofierze 
Miłosnych modłów cichy psalm! 

| łzy, co w serca lśnią kraterze, 

| mrącą mdłość męczeńskich palm. 
Wysłuchaj! błagam—bo ja wierzę, 

Że do zamkniętych nieba bram 

Mnie wrócić możesz twemi słowy; 

W miłości twojej płaszcz godowy 
Przybrany, stanąłbym ja tam, 

Jak w nowym blasku anioł nowy! 

O, tylko słuchaj, słuchaj mnie! 

Jam rab twój, ja o tobie śnię! 

Gdym ciebie ujrzał, grać przestały 
Potęgi w sercu mem hejnały, 
Zdeptałem moc, co burzą tchnie, 
Zbudziła zazdrość mimo woli 
Ziemskiego szczęścia wątła nić: 
Inaczej żyć, jak ty,—już boli, 

A straszno mi bez ciebie żyć! 


Odpowiedź dal... 
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W wystygłem sercu niespodziany 
Zapłonął żar i płonie wciąż, 

I smutek na dnie starej rany 
Rozprężył skręty swe, jak wąż! 

Bez ciebie pocóż mi ta wieczność 

| władzy siła? Niedorzeczność! 
Szelestnych słów dźwięk pusty sam, 
Bez serca dzwon, bez bóstwa chram! 


Przełożył 


M.M. Poznański. 


Tyi ja. 


Zgasił światło, bo jej oczy, mgłą przy- 
słonięte, błądziły po przedmiotach; a on 
nie chciał, by jej wzrok cośkolwiek wi- 
dział prócz jego oczu... Przytulił się do 
niej blizko i — zdawało mu się, że prze- 
strzeń, która ich dzieli, jest jeszcze zbyt 
wielką... 

— Ty i jal-szeptały jego z żaru po- 
pękane wargi na jej świeżych ustach, 
drżących pierwszem ekstatycznem zapom- 
nieniem. 

— Całe życie o twojej miłości marzy- 
łam—=oddychała szeptem — tak długo śni- 
łam o tej chwili całopalnej ofiary.. 

— Ja nie chcę ofiary— zawołał dum- 
nie.—Miłość jest sobie sama tak potężnem 
bóstwem, że w zupełności bez ofiar obejść 
się winnal.. Ty i ja to wszakże nie pan 
i niewolnik! Nie ciemięzca i uciemiężony! 
Tyijato jedna istota, sobie samej wierna 
i samej sobie władna! 

— W cichości takiego tylko zawsze 
pragnęłam kochania, alem nigdy głośno 
myśleć nie Śmiała, że jest ono możliwem... 
Bo widziałam wciąż... 

I nie znalazłszy słów, zagłuszyła tra- 
piącą ją myśl dziewiczemi pocałunkami. 

— Ty i ja! — powtarzał maniacko.— 
Wszystko w tem; a pozatem może język 
ludzki nie istnieć wcale... Ten język kłam- 
stwa, obłudy, egoizmu... Bodaj zczezł, 
a pozostały, niby arka Noego po powszech- 
nym potopie, tylko te słowa: „ty i ja“... 

Chciała odpowiedzieć, ale już słów 
jej zabrakło... Więc tylko piersi swoje— 
do jabłuszek podobne, które jeszcze nie 
dojrzały na drzewie poznania— przycisnęła 
do jego piersi silnej, męskiej, a już naj- 
wyszukańszych rozkoszy świadomej... Przy- 
cisnęła tak mocno, aż jej całkiem oddech 
uleciał, aż ją jego oddech musiał nakarmić. 

A on snuł dalej: 


— Ty—ja! Dwóch tych słów starczy! 
Na co pomiędzy nami przepaść choćby je- 
dnego dźwięku?.. 

Wpatrywała się w jego silne oczy 
wzrokiem ptaka, więzionego w garści i my- 
ślała w zachwytnej pokorze: 

— Jaki on silny!.. 

— Ty — ja?—zapytywał sam siebie— 
Po co słów tylu, kiedy jedno już drugie 
calkowicie w sobie mieści?.. Niechże więc 
tylko jeden pozostanie dźwięk! Wybieraj!.. 

I wnet sem wybrał stanowczo: 

== Jal, 

A ona z wielkiej radości 
w jego ramionach. 


zemdlała 


Andrzej Marek. 
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Gmach Tow. Przyj. Nauk w Poznaniu. (Muze 
widok z ulicy). 


Otwarcie nowego 
gmachu Tow. Przyj. 
Nauk w Poznaniu. 


W życiu kulturalnem Wielkopolski 
mamy do zanotowania doniosły fakt: 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk wzięło 
w posiadanie 17 grudnia nowy gmach 
Muzeum im. Mielżyńskich. Akt sam 
odbył się w zamkniętem kole — cicho, 
bez rozgłosu. Ale dzieło samo mo- 
numentalnością swoją świadczy, że 
i w najgorszych dla rozwoju kultural- 
nego społeczeństwa poznańskiego wa- 
runkach, jakie sobie tylko wystawić 
można, społeczeństwo to umie w tym 
kierunku okazać hart woli i energię 
czynu. Czynniki zamożniejsze, idąc 
za głosem Towarzystwa nie poskąpiły 
ofiar, a Zarząd Towarzystwa chlubnie 
wywiązał się ze swego zadania, stwa- 
rzając dla wydziałów poszczególnych 
i dla zbiorów godny kultury naszej 
przybytek. Wśród powstających w gwał- 
townem tempie gmachów, pochodzenia 
i stylu niemieckiego, nie potrzebujemy 
się nowego dorobku powstydzić. Przy- 
nosi on zaszczyt Wielkopolanom, jego 
twórcy i polskiemu imieniowi. 


Muzeum imienia Mielżyńskich 
przedstawia się, jako czteropiętrowy 
budynek, zajmujący poważną prze- 
strzeń przy ulicy Wiktoryi, w stylu 
polskiego baroka o wielkiej i wznio- 
słej proporcyi, unikającego drobiazgów, 
a działającego silną i umiejętnie uloko- 
waną plastyką pojedyńczych architekto- 
nicznych części. Zadanie tem trudniej- 
sze, iż w wyższych piętrach prócz par- 
teru mieszczą się mieszkania prywatne, 
dające Towarzystwu poważne dochody. 
Wspaniały portal o toskańskich fila- 
rach, kurtyną dla herbu Mielżyńskich 
uwieńczony, prowadzi przez sień o do- 
ryckich półkolumnach, o stropie belko- 
wanym i kossetowanym, na obszerny 
dziedziniec, okolony właściwym gma- 
chem muzealnym. 

Wielkie, renesansowym łukiem skle- 
pione okna, odrazu widzowi zdra- 
dzają, że tu mieszczą się zbiory 
muzealne. Główne wspaniałe wejście 
wprost bramy wjazdowej rozpoczy- 
na cały szereg sal, połączonych ze 


. 


um im. Mielzyñskich, 


soba lukami podwój- 
nemi, na filarach spo- 
czywajacemi i o uro- 
czej perspektywie, a 
przeznaczonych na 
zbiory etnograficzne, 
Ë l TEM historyczne i przed- 
historyczne. Sale te 
à zajmują parter domu 

É frontowego, gdzie jest 
L RL. również kancelarya 
dyrektora, z koryta- 

UM rzemi salą posiedzeń. 
Z lewej strony dzie- 
dzińca w pozostałej 
części starego muze- 
um, mieści się sala 
posiedzeń wydziału 
lekarskiego oraz jego 
biblioteka. Przez zni- 
żenie tylnej części 


dziedzińca zyskano jasne i obszerne 
sutereny, mieszczące w sześciu salach 
zbiory przyrodnicze. 

Pierwsze piętro łączy się z parte- 
rem i drugim piętrem domu klatkami 
jest 


schodowemi; podest jednej tak 
urządzony, że łączy dom 
frontowy z muzealnym, tak 
iż w przyszłości bez tr udu 
dołączony może być do sal 
muzealnych. Zawiera cenną 
bibliotekę z pokojem dla 
katalogów, czytelnię, archi- 
wum, pokój dla rękopisów. 

Dolne sale I-go piętra, o 
skośnych bocznych ścianach 
celem lepszego oświetlenia, 
i H-go piętra z światłem w 
dachu, w liczbie kilkunastu, 
mieszczą galeryę obrazów bardzo boga- 
tą. Łączą się w starem skrzydle z wy- 
stawą zmieniającą się dla sztychów, 
magazynem  bibliotecznym i wielką 
salą polskich malarzy. 

Koszta budowlane, wynoszące oko- 
ło 300000 marek, pokryte zostały ofiar- 
nością wybitniejszych obywateli. Plany 
i nadzór przeprowadził p. R. Sławski 
ze względu na cel narodowy, besin- 
leresownie. 


Roger 


Muzeum Mielżyńskich (widok częściowy 
z dziedzińca). 
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Sławski. 


Roger-Sławski, ze znanej w Wiel- 
kopolsce pochodzący rodziny, kształcił 


się ma politechnikach w Karlsruhe 
i Charlottenburgu, którą ukończył 
z srebrnym medalem. Pracował nad 


wewnętrznem urządzeniem odnawiania 
zamku w Heid: lbergu, które to prace 
otrzymały na wystawie paryskiej złoty 
medal. Kształcił się dłuższy czas w Mar- 
bourgu i nad Renem, zyskując nagrody 
konkursowe za ratusz w Lipsku, kur- 
haus w Wiesbadenie, ratusz w Breme- 
nie, kościół ś-ej Elżbiety we Lwowie, 
fontannę w Warszawie, i biorąc udział 
w licznych innych konkursach świa- 
towych. 

Jako rządowy budowniczy, był przez 
cztery lata współpracownikiem W mażzi- 
steryum robót publicznych w Berliwe 
w wydziale kościołów. Kształcił się 
w licznych podróżach po Belgii, Fran- 
cyi i Włoszech, utrwalając te studya 
w niezliczonych szkicach, zdjętych z na- 
tury. Przed pięciu laty porzucił za- 
szczytne stanowisko w Berlinie, po- 
święcił karyerę rządową, by pracować 
dla swoich i wśród swoich. Osiadł 
w Poznaniu, jako architekt, 
nadając kierunek budownic- 
twu wielkopolskiemu. Wy- 
chodząc z słusznego zało- 

żenia, że tylko na rodzin- 
nych tradycyach oparta ar- 
chitektura ma prawo do by- 
P tui dalszego rozwoju, prze- 
Studyował architekturę ko- 
ścielną i prywatną Wielkiego 
księstwa, bogatszą i wybi- 
° tniejszą, jak ogół mniema. 
Znać to studyum miejscowe 
we wszystkich jego budowlach. 

Kościół w Ostrowie, najwybitniej- 
szy monument kościelny ostatnich cza- 
sów, jego jest dziełem. Również wy- 
bitne miejsce w architekturze kościel- 
nej zajmują kościoły w Kamieńcu 
i w Lisewie, kaplice w Witkowie, ko- 
ściół w Obrzycku i liczne prace we- 
wnętrznego urządzenia i polichromo- 
wania kościołów —-w Dakowach, w Ki- 
rach i fary Gostyńskiej. 

W licznych dworach, większych 
i mniejszych, które w księstwie posta- 
wił, łączył tradycyjną sielskość i urok 
rodzinny z komfortem nowoczesnym. 

Wielkich zadań podjął się w za- 
kresie budownictwa miejskiego. Gmach 
monumentalny Banku Przemysłowców, 
któremu później swego czasu osobną 
wzmiankę poświęcimy, szpital św. Jó- 
zefa i codopiero otworzony gmach mu- 
zeum imienia Mielżyńskich dają dowo- 
dy, jak się z tego wywiązał. 

W jednym z niedawnych zeszytów 
wspomniał „Swiat“ o gorączkowym ru- 
chu budowlanym, jaki po stronie nie- 
mieckiej w ostatnich latach „z najwyż- 
szego nakazu“ się objawia. To też 
dumą napełnia nas fakt, iż talent i umie- 
jętność naszego rodaka zniewoliła ar- 
chitektów niemieckich do przyznania 
mu palmy pierwszeństwa. Z podziwem 
swym dla p. Sławskiego bynajmniej 
się bowiem Niemcy nie tają; głośno 
wyznając, że jeśli dłuższy czas zabawi 
w Poznaniu, gród nasz poszczycić się 
będzie mógł szeregiem wiekopomnych 
dzieł architekturyarchitektury naszej. 


Poznań Wasz 
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Koniec dnia północnego—ze statku „„Danemark'. 


Dramat śród lodów. 


Jeżeli nie będziemy liczyli szalo- 
nej zaiste wyprawy Andrce go, który 
chciał dotrzeć do tajemniczego bie- 
guna w balonie, to musimy przy- 
znać, że ostatnie ekspedycye w świat 
lodów i nocy były szczęśliwe i da- 
ły bardzo poważne wyniki dla nau- 
ki. Nansen, Gerlach, Charcot, Sver- 
drub i Amundsen złożyli nam 
niezmiernie ważne przyczynki do po- 
znania tajemniczych do niedawna 
okolic naszego globu. Dopiero tragi- 
czny zgon Myliusa Ericksena i jego 
dwóch towarzyszy napełnił smutkiem 
świat uczony. Mało w historyi badań 
było takich przykładów heroicznej i zde- 
terminowanej Śmierci dla dobra nauki. 
Zimno spełniony obowiązek, a pod 
nim cała iragedya cierpień, której tyl- 
ko domyśleć się można. I ten właśnie 
spokój wobec Śmierci, ten majestat go- 
dności ludzkiej wobec nicości cieles- 
nej zmusza nas poznać bliżej czy- 
ny Myliusa Ericksena i jego towa- 
rzyszy. 

Grenlandya przyciągała już odda- 
wna badaczy; wielki ten kraj, zalu- 
dniony tylko w południowych i zacho- 
dnio-południowych okolicach, był od- 
wiedzany w ostatnich czasach przez 
amerykanina Peary, który dotarł bardzo 
daleko, bo aż de północnych brzegów 
Grenlandyi, do 84 st. szerokości, po- 
suwając się od zachodu. Pozostała jednak 
znaczna przestrzeń na północnym wscho- 
dzie pomiędzy przylądkiem Bismar- 
ka, dokąd dostał się Koldewey w 1871 r., 
i krańicowym punktem, gdzie się za- 
trzymał Peary, t. j. nieco na południe 
od przylądka Bridgmana. 

To zadanie podjęła wyprawa duń- 
ska Myliusa Ericksena, która opuściła 
w czerwcu 1906 r. Kopenhagę na statku 
Dania“. Składała się ona z 28 osób, 
w tem połowa uczonych, którzy, natu- 
ralnie, brali udział w zwyczajnych pra- 
cach załogi. 


Wyprawa postanowiła płynąć jak 
najdalej na północ, wzdłuż wschodnie- 
go wybrzeża Grenlandyi, i z punktu, 
w którym zatrzyma się okręt na leże 
zimowe, dokonać szeregu wycieczek. 

Ta część wyprawy powiodła się 
dobrze. Pomimo wielkich trudności, 
okręt zarzucił kotwicę powyżej przy- 
lądka Bismarka, w naturalnej przy- 
stani. 


Wyprawa zabrała ze sobą sto prze- 
szło psów grenlandzkich i trzech kra- 
jowców. Dzięki temu mogła przedsię- 
brać wycieczki z wielkim 


aż do przylądka Glacier, którego do- 
sięgnął Peary, druga zaś wzdłuż brze- 
gów dostać się do drugiego punktu, 
wpobliżu przyl. Bridgmana, do które- 
go także dotarł Peary. Gdyby się te 
dwa zamiary udały, to mapa Grenlan- 
dyi byłaby w grubszych zarysach wy- 
kończoną. 


Jak się potem przekonamy, plan 
ten wykonano w całości. Dziś wiemy, 
że Grenlandya jest wielką wyspą. 


Idźmy jednak śladami obu grup, 
które na saniach, ciągnionych przez 
psy, zapuściły się w niegościnne, lo- 
dami pokryte fiordy i lądy. 


Kochowi udało się okrążyć pół- 
nocno - wschodni brzeg  Grenlandyi 
i dotrzeć aż do krańcowego punktu 
podróży Peary'ego niedaleko  przyl. 
Bridgmana. Był to wielki tryumf, bo 
przekonano się, że Grenlandya nie łą- 
czy się z innym lądem, czyli—że jest 
wyspą. Wracając, Koch spotkał u ujścia 


fiordu duńskiego grupę  Ericksena, 
który, zamiast zapuścić się wprost 
do zatoki Niepodległości, dał się 


uwieść pozorom, biorąc głęboko wrzy- 
nający się w ląd fiord za zatokę 
Independence i stracił kilka tygodni 
drogiego czasu. liricksen, który dowo- 
dził całą wyprawą, polecił Kochowi 
wracać do okrętu, sam zaś pomimo 
spóźnionej pory i ostrzeżeń kapitana, 
postanowił raz jeszcze próbować szczę- 
ścia. 


Rozstano się po krótkiem widzeniu. 


Kap. Koch szybko i bez przygói 
wrócił do zimowiska. Ericksen zaś za- 
puścił się w zatokę Niepodległości. 


Znów jednak zabłądził; zamiast Lowiein 

iść na północny zachód w głąb zatoki, 

udał się w głąb innego fiordu, nazwa- 
nego fiordem Hagena. 


pożytkiem dla nauki. Wy- 
prawy na saniach zapuści- 
ły się na południe do wys- 
py Shannon i na północ 
do przylądka Bridgmana 
i do przyl. Glacier, w głę- 
bi zatoki Niepodległości. 

Aż do wiosny 1907 ro- 
ku wszyscy byli zajęci przy- 
gotowaniami do wielkiej 
ekspedycyi, polegały one 
głównie na założeniu w 
rozmaitych punktach skła 
dów z żywnością i zapa- 
sami. Dopiero w końcu 
marca 1907 roku wyruszo- 
no w drogę. 


Pomyłki trudno się 
było ustrzedz, gdyż ów 
fiord był odgałęzieniem 
zatoki Zmudependence. W 
końcu, po niezmiernych 
wysiłkach, podróżnicy do- 
tarli do przylądka Glacier 
i odnależli kopiec kamien- 
ny, pozostawiany pizez 
Pearyego. Nie ulegało 
najmniejszej wątpliwości: 
Grenlandya jest wielką wy- 
spą, oddzieloną kanałem 
od ziemi Peary' ego. Wy- 
prawa udała się, bo roz- 
wiązano ważne geograli: 
czne pytanie. Na'eżało 


Wyprawa podzieliła 
się na 4 grupy: dwie głó- 
wne i dwie pomocnicze, 
mające za zadanie porobić najodleglej- 
sze składy żywnościowe. Ogółem 
wzięło w nich udział 10 ludzi i 90 
psów. 

Mylius Ericksen, dowódca wypra- 
wy, por. Hagen, kartograf i grenland- 
czyk Brónlund, stanowili pierwszą głó- 
wną grupę. Kapitan Koch, drugi do- 


wódca, Bertelsen, malarz, i Tobiasz 
Gabvielsen,  grenlandczyk, składali 
drugą. 


Pierwsza grupa położyła sobie za 
zadanie przeniknąć do zat. /udependence 
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Mylius Ericksen. 


jednak ocalić te wyniki, 
wrócić do okrętu. A tu po- 
ra była już bardzo spó- 
źniona; jesień zbliżała się. Erick- 
sen wiedział, że te okolice obfitu- 
ją w zwierzynę, tak bowiem zapew- 
nia Peary. Liczył więc odtąd wyłącz- 
nie na zdobycz myśliwską, bo żyw- 
ność prawie zupełnie się wyczerpała. 
Udało się im dotrzeć na drodze powrot- 
nej aż do ujścia fiordu Duńskiego, kto- 
ry im zab at tyle czasu, iż lody zaczę- 
ły topnieć pod ciepłemi promieniami le- 
tniego słońca, i trzeba było zaprze- 
stać podróży na saniach, oczekując je- 
siennego lodu, żeby się dalej posuwav 


Zatrzymano się więc aż do 8 sier- 
pnia, polując, ale, niestety, bezowocnie. 
W lipcu napotykano jeszcze woły piż- 
mowe i zające, lecz potem zwierzyna 
się ukryła i nie zdołano w ciągu lata 
zrobić zapasów. Jesienią  kricksen 
ujrzał sięw konieczności podróżowania 
bez żywności. Kierowano się do naj- 
bliższego składu, do Ziemi Lamberta. 
Siły zarówno ludzi, jak zwierząt, szybko 
się wyczerpywały. Obuwie się podarło, 
a mróz dokuczał coraz niemiłosierniej. 
Podczas jednej z wycieczek myśliw- 
skich ujrzan» się na ławicy lodowej, 
okrążonej przez wodę. Zabito najbar- 
dziej znużone psy, mięsem ich nakar- 
miono „resztę. W końcu sierpnia za- 
puszczono się nieco głębiej, do fiordu 
Duńskiego z pozostałemi ośmioma 
psami. 

Aż do 19 września walczono z gło- 
dem i chłodem, ciągle wzrastającym. 
Słońce coraz to niżej wznosi się w połu- 
dnie na niebie, zbliża się szybko stra- 
szna, długa, mroźna noc podbieguno- 
wa, a tu nie ma co do ust włożyć! 
Położenie staje się rozpaczliwem. 

Kiedy w d. 19 października pozo- 
stały tylko 4 psy, wygłodzone, niezdol- 
ne ciągnąć dalej sanek, postanowiono 
zrobić krok ostatni, krok rozpaczy: 
przedrzeć się w głąb lądu, poprzez 
pierścień lodów, otaczających wybrzeże 
morskie. A jednak podróżni nasi wie- 
dzieli, że tam na skalistych górach nie- 
ma zwierzyny, że czeka na nich śmierć 
pewna. Nie mniej przeto idą na ląd, 
bo na krach ich dokumenty, wyniki tylu 
trudów, mogą nie dostać się do rąk 
ludzkich. Trzeba więc zabezpieczyć 
naukowe zdobycze, a potem zginąć, 
jak przystało na bohaterów! 

24 października nasi trzej męczen- 
nicy znajdują się na lodowcach lądo- 
wych, ale bez trzewików na nogach. 
Mróz rozpoczyna ich dręczyć. Nadomiar 
złego zachodzi i rozpoczyna się 
jednolita, jak ametyst, noc polarna. Że- 
gnajcie nadzieje! 

Szczegóły tej walki pozostaną dla 
nas tajemnicą; bohaterowie nie skarżą 
się; jeżeli piszą, 1o krótko. Oto ostat- 
nia notatka, skreślona kostniejącą na 
zawsze dłonią ostatniego z 
żywych, eskima Jorgen Brón- 
lunda, któremu udało się do- 
trzeć do składu żywności 
po to tylko, żeby tam zmar- 
znąć w dwa dni później. 

„Tamci zmarli nad fior- 
dem pod 79 stop. szer., po 
próbie powrotu przez lody 
wewnętrzne, w listopadzie. 
Przybywam tutaj o zachodzie 
księżyca i nie mogę iść dalej, 


z powodu ciemności i od- 
mrożonych nóg. Ciała tamtych leżą 
w pośrodku fiordu, przed loiowcem 


(o półtrzeciej mili stąd), Hagen umarł 
15 listopada, a Mylius w 10 dni póź- 
niej. „Jorgen Brónlund)*. 

Nie czując się na siłach walczyć 
dalej z mrozem i ciemnością, biedny 
Grenlandczyk położył się i usnął 
w objęciach podbiegunowego chłodu 
snem wiecznym, pewien, że jego do- 
kumenty nie zaginą. 

Towarzysze Ericksena, zaniepoko- 
jeni o jego losy, przedsięwzięli poszu- 


Jorgen Brónlund. 


kiwania z wielkiem niebezpieczeństwem. 
Na razie wyprawa musiała się wrócić 
od skał Mallemuk. Dopiero nas'ępnego 
roku 1908 Koch przedsięwziął nowe 
poszukiwania i niespodziewanie szybko 
odnalazł zwłoki Grenlandczyka, a obok 
starannie zapakowane dokumenty. 

Załoga Danii podczas dwu- 
krotnego pobytu u wschodnich 
wybrzeży Grenlandyi, porobiła 
wiele ciekawych spostrzeżeń 
i badań naukowych. 

Puszczono latawce i ba- 
lony w celach meteorologicz- 
nych, szukano wykopalisk 
w skałach osadowych, badano 
lodowce o dziwnych formach. 
Niepospolite wrażenie zrobiło 
obkrycie wielkiej na kilometr 
ciągnącej się groty lodowej, 
wyżłobionej w gleczerze przez strumień. 

Podróżni opowiadają, że najlepszy 
malarz nie jest w stanie oddać tei cu- 
downej gry światła i barw, jakie wi- 
dziano w jaskini. 

Kształty lodowych kolumn fanta- 
stycznością swoją dawały ułudę, że 
sę jest w jakiejś zaczarowanej siedzi- 
bie bożka tych krain zimnai ciemności. 

21 lipca 1908 roku okręt, uwolniw- 
szy się z oków lodowych, wypłynął 
z przystani na morze i szczęśliwie 
powrócił do ojczyzny, niosąc żałobną 


Wyprawa Ericksena na północ. 


wieść o śmierci trzech bohaterów, któ- 
rym wzniesiono z odłamów skalnych 
skromny pomnik, uwieńczony krzyżem. 

Imiona ich z wdzięcznością prze- 
chowa w pamięci potomność. 


Portret. 


Stary portret, złote ramy; 
Pudrowana lśni peruka, 

Z pod niej patrzą na prawnuka 
Uśmiechniętej oczy damy... 


Dusza Czasu zrywa tamy 

| w portrecie myśli szuka — 
Stary portret, złote ramy, 
Pudrowana lśni peruka. 


Wesołego życia sztuka: 
Przez rozkoszy złote bramy 
Przejść, nim do drzwi śmierć zapuka, 
Nim swój haracz jej oddamy... 
Stary portret, złote ramy... 
Zdzisław Dębicki. 


s=m— 


Košciót w Iwaniskach, pow. Opatowskiego 


Przed dziesieciu laty, w skutek nie- 
ostrożności dziada kościelnego, spłonął do- 
szczętnie w Iwaniskach stary modrzewio- 
wy kościół, zawierający drogie pamiątki. 
Na jego zgliszczach, zawdzięczając para- 
fianom i ludziom dobrej woli, stanął piękny 
murowany kościół, który podajemy tu 
w ilustracyi, — w stylu gotyckim, z jedną 
wieżą. Wewnątrz są już organy z War- 
szawy, 3 ozdobne gotyckie ołtarze, kon- 
fesyonał i 3 żyrandole firmy radomskiej. 


Kościół ewangelicki w Płatkownicy. 


Dnia 8 października w wsi Płatkowni- 
cy (powiatu węgrowskiego, gub. siedlec- 
kiej), położonej wśród kolonii niemieckich 
o pięć mil od Węgrowa, nad samym Bu- 


Z życia prowincyl. 
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Przytulisko w Radomiu dla nieuleczalnych umysłowo chorych. 


Przed kilku laty grono osób, pragnących choć w części zaradzić niedoli umysłowo cho- 
rych, wystarało się o zatwierdzenie ustawy Towarzystwa opieki nad umysłowo chorymi. 
Żawiązanie Towarzystwa nastąpiło d. 25 czerwca 1905 r., i wtym dniu odbyło się pierw- 
sze posiedzenie zjednanych członków. Funduszów nie było żadnych. Początek zawsze 
jest trudny. Ten był trudniejszym, z powodu niepokojów, jakie podówczas krajem wstrzą- 
sały. Pierwsze dwa lata zeszły na gromadzeniu pieniędzy. W roku 1907 miasto Radom 
ofiarowało na ten cel bezpłatne mieszkanie i 900 rub. na jego urządzenie, a także zobo- 
wiązało się wypłacać roczne subsydyum w ilości 500 rub. Towarzystwo, mając uzbieraną 
niewielką sumę ze składek członków, łącznie z zapomogą, otrzymaną od miasta, zakrzą- 
tnęło się o utworzenie schroniska dla obłąkanych. I oto w dniu 6-ym grudnia 1907 r. 
pierwsi chorzy znaleźli dom i opiekę. Pensyonarzy jest 8: 5 mężczyzn i 3 kobiety. 
Z wielką pomocą Towarzystwu przychodzą Siostry miłosierdzia z sąsiedniego szpitala 
Ś.go Kazimierza, dostarczając chorym pożywienia po cenie kosztu. Próśb o przyjęcie 
chorych napływa dużo, świadczy to o potrzebie schroniska, ale Towarzystwo uwzględniać 


ich nie może, gdyż bardzo skromnemi rozporządza funduszami 
dyplom uznania na wystawie hygienicznej w Lublinie. 


Towar ystwo otrzymało 


giem, dokonał poświęcenia nowej świętyni 
ewangelicko-augsburskiej, powstałej ze skła- 
dek tutejszych kolonistów, superintendent 
generalny zborów w kraju, pastor Juliusz 
Bursche. 

Kierował budową świątyni oraz admi- 
nistrował filiałem pastor-dyakon August 
Loth, opiekun szkół i instytucyi dobro- 
czynnych zboru warszawskiego. 

Plany sporządził inżynier powiatu wę- 
growskiego, Jan Zajączkowski. 


Dom ludowy w Ręcznie. 


W dniu 29 listopada powstała nowa 
placówka kulturalna we wsi Ręczno, w zie- 
mi Piotrkowskiej. Poświęcony i otwarty 
został Dom Ludowy. Widząc brak po- 
mieszczenia dla Kółka Rolniczego i Spółki 
Handlowej, miejscowy proboszcz, Ks. Ko- 
kowski, zainicyował i swoim staraniem, 
przy pomocy parafjan, wystawił Dom Lu- 


dowy. Obszerna sala, 20 łokci długa, 16 
szeroka, a 6'/, wysoka, zajmuje środek bu- 
dynku. W lewej jego części Spółka Han- 


dlowa znalazła swoje pomieszczenie, a pra- 
wa część przeznaczoną została na czytelnię 
i bibliotekę Kółka rolniczego. 

W sam dzień otwarcia w sali, przepeł- 
nionej widzami, odbyła się pogawędka 
o znaczeniu Kółek Rolniczych, odczyt z po- 
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kazami latarni magicznej: „O chwastach 
i szkodnikach pól i łąk naszych“, a na za- 
kończenie wypowiedziało dwóch synów 
gospodarskich okolicznościowy dyalog, przez 
miejscowego proboszcza ułożony. Petr 


109-letni 
starzec. 


We wsi Da- 
szakówce, w BÉ 
Zwinogrodz- Ë 
Kim powiecie, 
Kijowskiej g, 
w majątku, | 
należącym do 
spadkobier- 
ców Andrzeja 
hr. Potockie- 
go, żyje stary 
kozak, dawny 
sługa hr. Po- 
tockich, My- 
koła Olijnyk, 
liczący obe 
cnie 109 lat 
urodził się bo- 
wiem w 1799. 
Do dziś dnia 
starzec ów 
cieszy się do- 
brem zdro- 
wiem i dość 
świeżym umy- | 
słem. Ma li- 
cznych pra. 
wnuków, sam,, 
niestety, zmu- 


Mykoła Olijnyk, 
szony chodzić o proszonym chlebie. 


Sprawa żydowska w nowej fazie. 


Zamknięcie „Izraelity“ uczyniło 
sprawę żydowską na nowo u nas aktu- 
alną. 

Właściwie sam fakt zamknięcia 
pisma, którego nikt naprawdę nie czy- 
tał i którego istnienie musiało się opie- 
raé na subwencyach, stale łożonych, 
nie było by w stanie wywołać tej sen- 
sacyi, jaka powstała w ostatnim tygo- 
dniu. Ale ten fakt dopełniony został 
przez komentarze pism Żżargonowych, 
które nad grobem „Izraelity“ poczęły 
wydawać okrzyki wielkiego tryumfu. 

Najcharakterystyczniejsze głosy do- 
stały się z żydowskiej do polskiej pra- 
sy. I wtedy spostrzeżono się, że zam- 
knięcie „Izraelity“ jest faktem bardzo 
doniosłym. A w pismach naszych po- 
częto mówić o konaniu idei. 

Tą ideą konającą jest asymilacya 
żydów ze społeczeństwem polskiem. 
Z obu stron, polskiej i żydowskiej, 
zgodne odzywają się głosy, iż ta idea 
ostatecznie zbankrutowała; że sprawę 
żydowską u nas rozwiązał nacyonalizm 
żydowski, który stał się czemś zgoła 
realnym, po wyeliminowaniu zeń chi- 
mery Syonu; że więc stoimy wobec 
zwrotu, mającego doniosłość history- 
czną i wymagającego rewizyi stosunku 
społeczeństw dwóch do siebie. 

Jak się ta sprawa przedstawia 
w istocie? 

Pragnęliśmy zetknąć się z ludźmi, 
którzy w szczególniejszy sposób są jej 
oddani i od nich zasięgnąć światła. 
Aby uniknąć za wszelką cenę jedno- 
stronności, zwróciliśmy się do osób, 
wyznających i propagujących opinie 
sobie przeciwne, i to krańcowo prze- 
ciwne. 


Opinie profesorów. 


Zanim przedstawimy poglądy czci- 
godnego prof. Ignacego Bwanow- 
skiego, który przez całe życie był 
niezmiernie czynnym bojownikiem cy- 
wilizacyi, wyłuszczyć nam wypada idee 
prof. Włodzimierza Czerkawskiego, 
znanego ekonomisty, który w ostatnim 
zeszycie „Przeglądu Powszechnego* 
wyłożył obszernie i wyczerpująco, jak 
społeczeństwo polskie powinno reago- 
wać na żydowski nacyonalizm. Ten 
wykład nadaje się bowiem zupełnie, 
jako punkt wyjścia dla dyskusyi. 

Prof. Czerkawski podziela pogląd, 
wedle którego nacyonalizm żydowski 
rozwiązał u nas kwestyę żydowską. 

— Dopóki żydzi mieli się za 
osobną rasę i za osobną religię, mo- 
gła być mowa o tem, aby, jako do- 
pełnienie tych właściwości, przyjęli na- 
rodowość kraju, który zamieszkują — 
streszczamy wywody krakowskiego 
profesora. Ale zupełnie inaczej sta- 
nęła ta sprawa, gdy żydzi oświadczyli 
się, jako naród. 

Cóż więc 
cyą? 

Pozostanie ona procesem cząst- 
kowym, indywidualnym, ale nie pro- 
gramem społecznym. Pojedyńczy ży- 
dzi będą się polszczyli tak samo, jak 
się polszczyli i polszczą u nas poje- 


się stanie z asymila- 
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dyńczy niemcy, czesi, włosi, francuzi. Ale 
wobec masy żydowskiej stoimy już 
na innem teraz stanowisku. To na- 
ród. A więc to już nie są nasi. To 
są — obcy. Dla dawnych skrupułów, 
jakie na polu ekonomicznem często 
się u nas spotykało, dziś już niema 
miejsca. Każdy naród musi myśleć 
o sobie. 

Prof. Czerkawski jest przekonany, 
że nacyonalizm żydowski wpłynie na 
rozwój i wzmocnienie miejskich pol- 
skich, głównie handlowych i przemy- 
słowych żywiołów. 

Organizacya tych żywiołów jest 
właśnie nowem do pewnego stopnia 
hasłem, a przynajmniej nowym termi- 


nem: to antysemityzm realny. Od 
dawnego antysemityzmu, ideowego, 
hasłowego, różni się tem, że właści- 


wie wcale się nie zajmuje żydami. 
Zwraca się ten antysemityzm realny 
do polskiej zdolności, pracowitości, 
oględności, roztropności, wytrwałości. 
W gruncie rzeczy nie walczy z żydami, 
ale ich ignoruje. Są to obcy. 

Jakie szkody może nam przynieść 
ten nowy naród, który żyje na naszej 
ziemi? 

Prof. Czerkawski jest tu stanow- 
czym optymistą. 

-- Naród żydowski, jako przeciw- 
nik nasz, nie jest nam bynajmniej groź- 
nym. Naprzód bowiem jest to naród, 
któremu brakuje dwóch, tak kardynal- 
nych warunków narodowej siły, jak— 
języka i terytoryum. Następnie— jest to 
naród, bardzo jednostronnie uzdolniony. 
Wreszcie od naszych przeciwników tem 
się różni, iż nie ma i mieć nie może 
prozelityzmu. Nie dążą żydzi do zdo- 
byczy terytoryalnych kosztem naszej 
ziemi, ani do nabytków ludnościowych 
kosztem naszej liczebności. 

Profesor krakowski spodziewa się 
więc z nowego układu stosunków ży- 
dowskich wielkich korzyści poprostu, 
jeżeli tylko potrafimy odpowiednie wo- 
bec nowego prądu zająć stanowisko. 


Prof. Baranowski na starość lat 
swoich nie zmienił opinii, którym wier- 
ny był całe życie. 

Co jest podstawą opinii asymila- 
cyjnych prof. Baranowskiego? 

— Winniśmy być ludźmi, należy 
nam mieć miłosierdzie dla innych lu- 
dzi, którzy są od nas tysiąckroć nie- 
szczęśliwsi — mówił nam pr. Barano- 
wski. Przypomnijmy sobie ich tuła- 
ctwo straszliwe, a tyle wieków trwa- 
jące, zobaczmy w dzielnicach żydow- 
skich, ile tam nędzy, niedoli. Poznaj- 
my lepiej tego, kogo nam radzą uwa- 
żać za wroga, lub choćby tylko za 
przeciwnika. Ja bynajmniej nie ukry- 
wam przed sobą wad żydowskich; 
znam je dobrze; wiem, że one czynią tyle 
trudnym proces asymilacyi; wiem, że na- 
wet zatrzymują w ostatecznych fazach 
ten proces tam, gdzie on tak długą drogę 
przebiegł. Specyalnie chcę tu wspom- 
nieć o tej niesłychanej draźliwości ży- 
dowskiej, która im i nam truje ży- 
cie. Ale i myśmy niebardzo się przy- 
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czyniali do tego, żeby ta asymilacya 
się powiodła, zachowując się z dużą 
nieoględnością wobec tych żydów, któ- 
rzy garnęli się do naszego społeczeń- 
stwa, jako polacy z ducha. Mam wy- 
rozumiałość dla tej naszej nieoględności, 
ale mam wyrozumiałość i dla ich draż- 
liwości. 

Syonizm? Nacyonalizia? 

Dla prof. Baranowskiego jest to 
faza jedna w długiej historyi żydostwa, 
faza, znaczenia której nie należy prze- 
ceniać. Historya  tułactwa żydów 
trwa lat prawie dwa tysiące. Jeżeli 
oni w którymś tam wieku doszli nagle 
do przekonania, iż są narodem, to zo- 
baczmy, jaki to będzie ten naród. 
Nie wydaje się prof. Baranowsk' emu 
wykluczonem, iż ten prąd obecny mo- 
że nawet wpłynąć łagodząco na anty- 
semityzm. 

-— W jaki sposób? 

W swoim czasie odbyliśmy ro- 
dzaj konferencyi, ja, prof. Holewiński 
i prof. Spasowicz, z trzema wybitnymi 
asymilatorami, którzy przemienili się 
w syonistów. Otóż ich argumenty uczy- 
niły na wszystkich nas trzech żywe 
wrażenie. Mówiono nam: „Prawda, 
żydzi są nieznośnie szkodliwi, są ciemni 
i brudni. Wszędzie, gdzie są, wnoszą 
antysemityzm, jako konieczność. Otóż 
my chcemy uzdrowić duszę żydowską, 
dać jej ideał; chcemy ją podnieść 
i oczyścić, chcemy uczynić żyda istotą 
znośniejszą, kulturalniejszą. 

Prof Baranowski zrobił 
miejscu uwagę: 

— My, polacy, nie posiadamy te- 
go, co francuzi nazywają le sens du 
réel. Jesteśmy fantastami, przywiązu- 
jącemi się do tworów naszej wyobraźni. 
Dowodów na to jest dość w polityce na- 
szej. Obawiam się, że i tym razem, 
wobec nowej fazy żydowskiej kwestyi, 
damy się również powodować tą po- 
chopnością do rysowania sobie rzeczy- 
wistości według wyobraźniowych wzor- 
ków. Należałoby studyować dobrze 
nową tę fazę żydowskiego rozwoju, nie 
odrazu brać postanowienia na zasadzie 
przypadkowo zacytowanych paru arty- 
kułów pism żargonowych. Interesuja- 
cem byłoby np. dowiedzieć się, czy 
i na ile ideał nacyonalizmu uzdrawia, 


w tem 


podnosi i ukulturalnia duszę żydow- 
ską, jak się tego spodziewali ci asy- 
milatorzy, którzy zostali syonistami. 


Ale my nie studyujemy na prawdę tej 
kwestyi. 

Prof. Baranowski dodaje: 

— Że żydzi szukają dróg dla siebie 
nowych, że chcą wyjść z położenia 
fatalnego, w jakiem się znajdują, —czy 
można się temu dziwić, czy można to 
mieć im za złe? W mojem przekona- 
niu żydzi nie znajdą, czego szukają po 
za asymilacyą narodową, społeczną, 
a ostatecznie i... religijna. Tej ostat- 
niej nie należy im jednak ani narzu- 
cać, ani nawet zapowiadać, a tem 
mniej należy od niej zaczynać. Żydzi 
od nas dziś stronią, a tam, gdzie sta- 
nowimy mniejszość, nie chcą mieć na- 
wet z nami nic wspólnego...  Wrócą 
do nas jednak z chwilą, gdy nam sił 
przybędzie. I będą nam oddani. Z żyda 
może być patryota polski; wyższa zaś 
nasza kultura chrześciańska w porów- 


naniu ze wschodnią umożliwi nam i ży- 
dom braterstwo wzajemne. 

Zresztą w sprawie postępowania 
naszego z żydami prof. Baranowski 
ma receptę prostą i jasną: 

— Winniśmy być tolerancyjni, jak 
byliśmy nimi zawsze. Winniśmy tak 


postępować, jak francuzi po swojej 
wielkiej rewolucyi. Taki system nie 
może nam przynieść nigdy szkody 
realnej. 


Opinie publicystów. 


Gdy chodzi o zaznaczenie dwóch 
kierunków, bezwzględnie rozbieżnych 
w sprawie żydowskiej, nikt ich lepiej 
nie uplastycznia nad p. S/amisława 
Kempnera redaktora „Nowej Gazety“ 
z jednej strony, i p. Jana Jelenskiego, 


redaktora „Roli“ z drugiej. Dla tego 
zestawiamy tu te dwa poglądy, niby 
promienie, padające na rzecz z dwu 


ognisk, najdalej możliwie leżących je- 
dno naprzeciwko drugiego. 

P. Kempner w zamknięciu „Izraeli- 
ty“ nie widzi nic, co by powód do 
jakichkolwiek alarmów dawało. 

— Panie, „Izraelita“ żył życiem 
sztucznem, bo takie pismo, zajęte roz- 
rabianiem ideowem jednej sprawy, ży- 
wotności realnej mieć nie mogło. Wła- 
ściwie, dla kogo był przeznaczony 
„Izraelita“? Czy dla żydów zasymilo- 
wanych? Nie. Ci już go nie potrze- 
bowali. Czy dla jeszcze nie zasymi- 
lowanych? Także nie. Ci go jeszcze 
nie potrzebowali. Sam proces asymi- 
lacyjny odbywał się zupełnie na in- 
nem polu, i jednem z takich pól była 
dawniej ,„Handlowa*, dziś „Nowa Ga- 
zeta“, to jest pismo ogólne, które jest 
prenumerowane i przez żydów dla je- 
go bieżącej użyteczności, a gdzie spra- 
wa żydowska w naszym kraju poru- 
szaną bywa w razie potrzeby, jako 
ważna, ale nie—jako jedyna. 

Poinformował nas p. Kempner, że 
„lzraelita” ma być wskrzeszony przez 
tych, co uważają za potrzebne takie 
pismo. 

Właściwie więc nie stało się nic 
ważnego w sprawie żydowskiej, co by 
stanowiło punkt zwrotny. 

— Co się tyczy nowych kierun- 
ków, to mogę pana zapewnić, iż na- 
cyonalizm żydowski jest u nas bardzo 
słaby, pomimo ruchliwości”przywódców 
jego. Zresztą to już druga faza jego 
rozwoju, pomimo krótkiego czasu tego 
rozwoju. Pierwszą był syonizm, który 
narobił wielkiego hałasu, a dziś stał 
się już niedobitkiem. Uświadomienie 
narodowe mas żydowskich jest bardzo 
małe; rozwój dziennikarstwa żargonowe- 
go dowodem unaradawniania się ży- 
dów nie jest, tylko ich dotychczaso- 
wej odrębności wogóle. Poprostu 
nowe warunki cenzuralne pozwoliły na 
rozwój żargonowej prasy, co dawniej 
było utrudnione. A w tem, że żydzi 
znają lepiej żargon, aniżeli polski ję- 
zyk, jak pan wie, nie cała wina jest 
po stronie żydowskiej i po stronie pol- 
skiej. Przecież w szkółkach żydow- 
skich, ba, nawet w szkołach średnich 
z charakterem żydowskim nie wolno 
uczyć języka polskiego, nawet—jako 
przedmiotu. 


W rozmowie dotknęliśmy i sprawy 
wyznaniowej. P. Kempner jest prze- 
konany, iż ona asymilacyi nie prze- 
szkadza. Dał nam przykłady Alzacyi 
i Holandyi, gdzie żydzi są prawdziwie 
i głęboko pobożni i zachowują istotne 
przepisy kultu lepiej, aniżeli tutejsi, 
a którzy są szczeremi obywatelami kra- 
ju, w którym mieszkają. Kult mojże- 
szowy, zreformowany, zastosowany do 


swego czasu, niezawodnie asymilacyi 
sprzyja. 

Gdzie p. Kempner widzi przy- 
szłość? 

— W postępie cywilizacyjnym. 


Reforma mojżeszowego wyznania jest 
jednym takim wyrazem postępu; nie 
należy od niej żądać za wiele, bo 
wrazie dalszego reformowania mojże- 
szowego kultu może się okazać, — jak 
to mi mówił jeden z  frankfurckich 
działaczów, oddanych tym sprawom, 

iż „okaże się, że nie będzie dla kogo 
reformować kultu“. Ale postęp idzie 
mnogiemi drogami. Wyrywa on ze 
stanu obecnego i żydów, pogrążonych 
w ciemnocie dotychczasowej. Czyni się 
to oczywiście powoli. U nas wolniej, 
niż gdzieindziej. Ale, podnosząc się 
cywilizacyjnie, ludzie się tem samem 
do siebie zbliżają, a różnice zasadnicze 


między nimi maleją, nienawiści i an- 
tagonizmy gasną. 
Przyszłość  kwestyi żydowskiej 


w kraju naszym nie jest więc dla te- 
go kraju tak ciemną, jak to prasa, pod 
wrażeniem chwili, pisze. 

Dla p. Jana Jeleńskiego ona też 
nie jest ciemną, ale tę przyszłość wi- 
dzi on w całkowitem pozbyciu się ży- 
dów przez nasz kraj. 

Czy to jest możliwe? 

— Tak, to jest możliwe, a ta mo- 
żliwość znajduje się w rękach ludu na- 
szego. Lud ten poczyna na wsi umieć 
się bez żyda obchodzić; gdy nauczy 
się i w miasteczku, i w mieście tego 
samego, żydzi będą musieli się wy- 
nieść, bo nie są oni zdolni stworzyć 
ekonomicznego społeczeństwa sami dla 
siebie, dla braku zmysłu i władzy wy- 
twórczej. 

Jest to więc anłysemutyzm realny, 
o którym mówi wyżej prof. Czerkaw- 
ski, a któremu szczególniej mocny 
grunt pod nogi daje rozwijająca się 
pomyślnie w kraju naszym współdziel- 
CZOŚĆ. 

W upadku „Izraelity“ widzi p. Je- 
leński oczywiście rozchwianie się mrzo- 
nek asymilacyjnych. 

— Długie one były—powiada re- 
daktor „Roli“. 


I zacytował nam przykład Staszy- 
ca, który w ciągu życia zmienił zasa- 
dniczo swój pogląd z antysemickiego 
na asymilatorski. W jednej epoce ży- 
cia swego Staszyc pisze: „O, nieszczę- 
śliwy narodzie polski, przyjdzie ci na 
to, że cię zjedzą wszy żydowskie“, 
aw drugiej epoce swego życia jedy- 
ny ratunek przed żydami widział w zla- 
niu się ich ze społeczeństwem pol- 
skiem. 

P. Jan Jeleński sądzi: 

— Te iluzye długo trwały. I wielu 
im ulegało. Teraz można uważać je 
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za skończone. Od upadku „lzraelity" 
ktoś, co się ogłosi, jako „polak wyzna- 
nia mojżeszowego'', narazi się popro- 
stu na śmieszność. 


Nie streszczamy na końcu artykułu 
tego podanych głosów, przedstawiliś- 
my je bowiem w możliwem już skon- 
densowaniu. Tem mniej czytelnicy 
mogą wymagać od nas konkluzyi: ta 
należy w całości do realnego życia. 

Sw ałowy, 


ec —= == 


-—— Y Z DD 


Fot M. Pusch. 


Helena Marcello-Palińska. 


Ćwierć wiekupracynascenie 
warszawskiej. 


Gwiazda dramatyczna sceny war- 
szawskiej, p. Helena Marcello-Palińska, 
święci w przyszłym tygodniu jubileusz. 
W uznaniu rzetelnych zasług, jakie 
w długim okresie swej pracy ta wy- 
bitna artystka położyła dla teatru, dy- 
rekcya przyznała jej przedstawienie 
benefisowe. Publiczność warszawska 
będzie miała w dniu 22 b. m. sposob- 
ność oddania hołdu artystce, prawdzi- 
wie utalentowanej i gorąco sztukę mi- 
łującej, równocześnie ujrzy po raz 
pierwszy na scenie nieznany dramat 
J. Żuławskiego, „La Bestia“, —ostatni 
większy utwór autora „Erosa i Psyche“. 

Rolę wielce dramatyczną bohater- 
ki donny Aluiki odegra zasłużona be- 
nefisantka. Obok niej w roli głównej 
doży Marino Falierego, ściętego za za- 
mach stanu, wystąpi Wincenty Rapacki. 

P. Marcello-Palińska od zbyt daw- 
na jest jedną z najszlachetniejszych 
ozdób teatru warszawskiego, by po- 
trzeba było bliżej charakteryzować 
właściwości pięknego jej talentu. Wno* 
siła na scenę dużą inteligencyę arty- 
styczną, szczere uczucie i temperament 
tak bujny, że nie zawsze była w sta- 
nie nad nim panować. Należy ona do 
tej plejady artystów, krórzy pamiętają 
lepsze czasy pierwszej sceny polskiej, 
z którymi łączy się niepodzielnie tra- 
dycya tych lepszych czasów. Długi 
szereg jej kreacyi w dramacie i tra 
gedyi nie będzie zapomnianym w dzie- 
jach rozwoju teatru polskiego. Publi- 
czność warszawska z pewnością po- 
spieszy tłumnie na benefisowe przed: 
stawienie artystki, która na ten dowód 
uznania i wdzięczności rzetelnie 24 
służyła. Jë, 


Po najstraszniejszej w dziejach katastrofie. 


Fasada odłupana obnaża wnętrze domów. 


Messyna nazajutrz po trzesieniu. 


Akcya ratunkowa. Sceny wstrząsające. 


Kawiarnia, zamieniona na lazaret. Marynarze rosyjscy niosą pomoc. Ulica Cavour w Messynie po trzęsieniu 
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Z krainy gruzów i śmierci. 


| 


Ain ER 1 


Z przepychów sztuki — pył! 


Po katastrofie w Messynie: Gruzy, gruzy, gruzy... 


Poszukiwania: odkrycie. 


Z krainy gruzów i śmierci. 


Król włoski nad zwłokami ofiar. 


= aar 


Šród ztomów. 


Obława na łupiezców.  śkó Na gruzach: półobłędni ocaleni. 


„Kabaret” literacki w Warszawie. 


Główne podpory ,„Momusa'': 


(od lewej do prawej).A. Schifman (dyrektor), A. Elertowicz (£0- 


rykaturzysta muzyczny), Wł. Zalewski (autor ,„„Syzyfowego potomstwa”), A. Lubelski (śpiewak), J. 


St. Mar (poeta, autor „Don Żuana Redivivusa"'), E. 


rojanowski (art. malars — dekorator), 


Z. Kawecki (autor .,Szkofy'*), 


Z Filharmonii. 


Gizela Neufeld. 


Gizela Neufeld i J. Mitnicki. 


J. Mitnicki, młody wirtuoz-skrzypek, w os- 
tatnich czasach wyrobił sobie  niezwy- 
kłe uznanie w Niemczech. Niemieckie kry- 
tyki podnoszą jego nadzwyczajny tempe- 
rament i piękny, śpiewny ton. Koncertuje 
wraz z pianistką Gizelą Neufeld, wycho- 
wanicą Warszawy, w piątek 15 b. m. w Fil- 
harmonii. 


Irenka Eneri. 


Niezwykłe, prawie bajeczne powodze- 
nie, jakie dziesięcioletnia artystka odnio- 
sła przed paru tygodniami w Moskwie 
i Petersburgu, skłoniło dyrekcyę Filharmo- 
nii do pozyskania na swój koncerl tego cu- 
dnego dziecka. Pewność, a przytem pro- 
stota i powaga, z jaką traktuje dzieła wy- 
konywane, a przedewszystkiem dar kom- 
pozytorski (młodziutka artystka ma już w 
dorobku 55 kompozycyi!) mieszczą ją po- 
nad przeciętne „cudowne dzieci*, w które 
teraz tak obfituje świat muzyczny. W śro- 
dę 13 b. m. mała Irenka grała prócz swo- 
ich kompozycyi i całego szeregu innych, 


J. Mitnicki. Irenka Enćri. 


koncert Beethovena z własną kadencyą. 
Akompaniament orkiestrowy prowadził dyr. 
Melcer. 


Ignacy 
Friedman. 


znakomity piani- 
sta, znany z wy- 
stępów w Niem- 
czech, Wiedniu 
i Paryżu, gra na 
koncercie w Fil- 
harmonii dn. 20 
stycznia 1909 r. 
Grać będzie mię- 
dzy innemi kon- 
cert E-moll Mel- 
cera 


< 
Stanistaw Eksner. 


Rodak nasz, Stanislaw Eksner, wybitny 
muzyk i poważny pedagog, dyrektor Szko- 


Ignacy Friedman 
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Scena z Revue, odtwarzanego w „Momusie''. 
Dyrektor szkoły aplikacyjnej z Antygoną. 


ły Muzycznej [Irmo w Saratowie, obchodził 
niedawno w tem- 

że mieście jubi- | 
leusz  25-letniej 
swej działalności 
muzycznej i pe- 
dagogicznej. St. 
Eksner urodził 
się w 1859 roku 
w  Radomskiem, 
ukończył z I na- 
grodą konserwa- 
toryum lipskie. W 
1883 roku osiadł 
w Saratowie, 0- 
bjąwszy kierow- 
nictwo szkoły Ir- 
moi przez ciąg 
lat rozwinął j 


ja Stanisław Eksner. 

znakomicie, tworząc stopniowo klasy spe- 
cyalnych instrumentów i teoryi,tak, iż dziś 
szkoła, posiadając również własny gmach, 
zbudowany dzięki zabiegom p. Eksnera, 


należy do wzorowo urządzonych, powa- 
żnych instytucyi artystycznych. W 1900 
roku na trzecim konkursie imienia Rubin- 


stejna w Wiedniu p. Eksner był zaproszo- 

ny na członka jury. Cieszy się on uzna- 

niem całego Saratowa i polskiej w nim kolonii. 
— i. 


Stowarzyszenie artystek, artystów 
i pracowników Warsz. Teatrów Rządo- 
wych, pragnąc okazać wysokie uznanie 
i głęboką wdzięczność Ordynatowi Mau- 
rycemu hr. Zamoyskiemu za jęgo nieustan- 
ną prawdziwie obywatelską działalność, 
skierowaną ku popieraniu Polskiej Muzyki 
i Sztuki Teatralnej, postanowiło ofiarować 
mu tytuł Członka Honorowego, jednomyśl- 
ność zaś wyboru stwierdzić własnoręczne- 
mi podpisaml wszystkich uczestników Sto- 
warzyszenia. 


Teatr lwowski wystawił z powodze 
niem cykl nowych jednoaktówek Włod: 
*erzyńskiego, autora „Lekkomyślnej córki“ 
i „Aszantki* p.t. „Idealiści*. Krytyka i pu- 
blicznosć nader życzliwie przyjęły te nowe 
utwory utalentowanego autora, wyróżniając 
zwłaszcza komedvę „Dług wdzięczności*. 


„Żółte niebezpieczeństwo ”. 


Na Syberyi spotykają się ze sobą dwa światy: 


biały i żółty. Oto obrazek, na wskroś poko- 
jowy, który przedstawia uroczą polkę, córkę 
zamożnego kupca w Irkucku i panaLi-jo-sze, 
subjekta firmy. Stosunki dwóch światów, są, 
Jak widzimy, pokojowe. „Żółte niebezpie- 
czeństwo' nie jest wcale aktualnem. 


Wyrok śmierci. 


HUMORESKA. 


Do trzydziestu lat z ogonkiem, 
mimo ciągłe serca granie, pan Kazi- 
mierz się uchował w kawalerskim wol- 
nym stanie. Flirt prowadząc i z miło- 
ścią zawierając ciągle gody, żył, jak 
owe ptaszki polne, które z kwiatów 
sączą miody. Dzisiaj kochał się w blon- 
dynce, a w brunetce jutro zasię, serce 
jego pracowało w każdej porze, w każ- 
dym czasie. Bywa jednak na tym 
świecie, na tej naszej „łez dolinie“, że 
czem w życiu kto wojuje, to od tego 
zwykle ginie; jak wiadomo, pan Bóg 
strzela, a chłop tylko kule nosi, pan 
Kazimierz więc na zabój zakochał się 
w pannie Zosi. Jakby student z pierw- 
szych kursów, zakochany był na umor, 
nie mógł miejsca sobie znaleźć, stracił 
spokój, stracił humor; wreszcie, gdy mu 
- najnieznośniej wciąż miłością drgało 
łono, rzekł w dzień pewien ukochanej: 
„Pani! zostań moją żoną!* Pokraśniała 
zlekka panna, jak w tych razach czy- 
nią damy, i wyrzekła: „Nie wiem... pa- 
nie... niech się pan zapyta mamy“. 


Marma była nie od tego, dla swej 
córki będąc czułą— i niebawem młodą 
parę ksiądz w kościele złączył stułą. 
Pan Kazimierz najszczęśliwszym był 
człowiekiem pośród świata, wiedli mło- 
dzi małżonkowie dni miodowe przez 
dwa lata. Nic im szczęścia małżeń- 
skiego nie zaćmiewa i nie mąci, lecz... 
skorupka czem nasiąknie, tem na sta- 
rość zawsze trąci. Nic trwałego niema 
w świecie, ale wszystko jest znikomem, 
pan Kazimierz więc, jak zmłodu, jął 
flirtować po za domem. Spotkał pewną 
młodą wdówkę z czarnem okiem, 


w czarnej szacie i rozpoczął ją pocie- 
szać po bolesnej męża stracie. 

Raz, gdy w domu pan Kazimierz 
siedział z żoną w pewien dzionek, 
u wejściowych drzwi od sieni ozwał 
się donośny dzwonek. Pan Kazimierz 
z miejsca skoczył, by otworzyć drzwi 
i wkrótce wszedł listonosz i list podał 
(list w żałobnej był obwódce). Pan 
Kazimierz zdębiał na to, przeszły mu 
przez ciało mrówki i wyszeptał: „Wszy- 
scy dyabli! To napewno list od wdówki! 
List przysyłać mi do domu... jakaż ona 


nieostrożna!... czyż to niema poste-re- 
stantów?... jak to można! jak to 
można!...* Zbladł... nie wiedząc, co 


ma robić, spojrzał wzrokiem, pełnym 
trwogi—a wtem żonka zapytała: „Co 
to za list, Kaziu drogi?“ 


„To... to... tego...“ — wybełkotał, 
w mózgu mu, jak świdrem wierci 
wreszcie myśl mu zabłysnęła i rzekł: 

„To jest wyrok śmierci!“ 

„Wyrok śmierci! —krzyknie żonka 
to nieszczęście, o mój Boże! Za co, 
Kaziu mój jedyny? Czy podobna? Czy 
być może?“ 

„Tak !— rzekł mąż już pewnym 
głosem, by ciekawość zwieść kobie- 
cą: — Widzisz, w czasach rewolucyi 
zamieszany byłem nieco, lecz że potem 
ta działalność stała mi się już niemiła, 
więc dziś partya mści się na mnie i ten 
wyrok mi przysyła. Nie dotykaj tego 
listu, niech on leży tu ukryty, bo być 
może, że tam w środku jest proch 
albo dynamity*. 

Pani Zofia ku mężowi wyciągnęła 
rączkę drobną, poczem łzami rzęsistemi 
zlała buzię swą nadobną. Próżno mąż 
ją uspokajał, szepcąc czułych słów bez 
liku, łkała ciągle: „ja cię nie damt... 
wydrę śmierci, mój Kaziku!* Dwa dni 
leżał list na biurku, nietykany, nie- 
ruszony, aż gdy wyszedł pan Kazi- 
mierz, myśl błysnęła w głowie żony... 


Rzekła sobie: „Tak nie można całej 
rzeczy pozostawić. Ja ocalić muszę 
męża i od śmierci go wybawić! Wiem 


już!.. pójdę do cyrkułu, by policyę tu 
przysłali, niechaj ona list otworzy i niech 
męża mi ocali!* 

Nie zwlekając, wykonała to, co 
przyszło jej dogłowy, i niebawem do 
mieszkania przybył sam pan rewirowy. 


Książe serbski, upojony przez „najserde- 
czniejszych'*, widzi cudownie rozmnożo- 
ne bagnety w swym kraju. 
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„Panie, ratuj mego męża! — pani 
Zolia rzekła z płaczem- -wyrok śmierci 
mu przysłano...“ 

„Gdzie on u was? Nu, oba- 
czym...— Wziął list do rąk rewirowy, 
głową kręci, nic nie pyta... 

„Ach, ostrożniel|— krzyczy pani — 
może bomba tam ukryta!“ 

Nie stropiła naczelnika przerażo- 
nej pani mowa, szybko rozdarł list ża- 
łobny i wyczytał w nim te słowa: 


Kaziu! 


Dlużej już nie mogę, więc ci pi- 


sze te dwa słówka. Czekam jutro 
tam, gdzie zawsze. Kocham! Tęsknie! 
Twoja 


Wadówka. 


„Ach!l-jęknęła pani Zofia i na fo- 
tel padła z szlochem, po twarzyczce jej 
wybladłej posypały łzy się grochem. 
Nie mógł patrzeć pan naczelnik na łzy, 
bo mu dusza miękła, wyszedł zcicha, 
powtarzając: 

„Nu, wsaprawde, bomba pękła!“ 

Jaką burzę pan Kazimierz musiał 
przenieść dzięki wdowie, żadne pióro 
nie opisze, żaden język nie wypowie- 
Nie mógł żonki swej przebłagać i ro- 
zbroić serca lodu, pani Zofia wciąż wo- 
łała: „Do rozwodu! do rozwodul..* 
Wreszcie grzech mu darowano, gdy 
wśród czułych przysiągł słówek, że już 
odtąd znać nie będzie ani panien, ani 
wdówek. Stanął kontrakt więc for- 
malny i z obu stron go uznano, ale 
że w nim z przeoczenia o mężatkach 
nie wspomniano, kto wie, czy się pan 
Kazimierz, po umowie w parę latek, 
korzystając z tego braku, nie przerzuci 
do mężatek. 

Krogulec. 


` 
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Kronika towarzyska. 


2S grudnia 1908 r. o godzinie S-ej 
po poł. w kościele Augsbursko-Ewangeli- 
ckim, przy ul. Królewskiej, a następnie 
w kościele św. Piotra i Pawła na Koszy- 
kach, został zawarty związek małżeński 
panny Angeli Stobieckiej, córki ś. p. Ma- 
ryi z Meisnerów i Franciszka, właściciela 
dóbr Miączyn, gub. Płockiej, z panem in- 
żynierem Michałem Zygmuntem  Misiewi- 
czem, właścicielem zakładu przyrodolecz- 
niczego „Czarniecka Góra“, synem £. p. 
Michała, doktora medycyny i Bronisławy 
z Piaszczyńskich. 

Po odbytej ceremonii rodzina panny 
młodej gościnnie podejmowała w salonach 
hotelu Europejskiego licznie zebraną ro- 
dzinę obojga nowożeńców, przedstawicieli 
naszego ziemiaństwa i przemysłu. 

W orszaku ślubnym zauważono rodzi- 
ny: Żmigrodzkich, Meisnerów, Stobieckich, 
Piaszczyńskich, Kindlerów, Zengerów, Wer- 
nerów i wiele innych. 


Konkurs na Apoteoze 
Juliusza Slowackiego. 


Komitet Towarzystwa Zachety Sztuk 
pięknych zgodnie z życzeniem właścicieli wiel- 
kich Zakładów graficznych, p. p. F. K. Ziół- 
kowskiego i Sp. w Pleszewie i W. Ks. 
Poznańskiem, pragnących przyczynić się 
do uczczenia setnej rocznicy urodzin Ju- 
liusza Słowackiego, ogłosił w roku zesz- 
łym konkurs na obraz lub rysunek, któ- 
rego przedmiotem ma być „Apoteoza Sło- 
wackiego*. Z nadesłanych na wyznaczony 


teimin 30 listopada r. z. pięciu prac kon 
kursowych sąd konkursowy żadnej nie 
uznał, jako zasługującej na nagrodę idla tego 
Komitet Towarzystwa zgodnie z życzeniem 
p.p.F. K. Ziółkowskiego i Sp. ogłasza ponow- 
ny konkurs na obraz lub rysunek, którego 
przedmiotem ma być „Apoteoza Słowac- 
kiego* na tych samych co poprzednio wa- 
runkach. 

Termin nowego konkursu upłynie 
z dniem 31 marca 1909. Po bliższe szcze- 
góły i warunki odsyłamy do kancelaryi 
Tow. Zach. Szt. Piękn. w Warszawie. 


NADESŁANE. ` 


Odpowiedzi od redakcyi. 


Leonowi Sza. Nie mamy powodu czuć 
do pana antypatyi, nadesłane jednak wier- 
sze są słabe i dla tego ich nie wydruku- 
jemy. 

Znicz. Wiersze są niezłe, wymagamy 
jednak znaczniejszego kunsztu— wobec peł- 
nej naszej teki z poezyami. 

„SF“ z Tarnopola, oraz innym panom 
w kwestyi antykwarskiej: Najlepiej zwrócić 
się do znanej firmy antykwarskiej w War- 
szawie p. Hier. Wildera i Sp. (Berga 8), któ- 
ra dostarczy katalogów, informacyi i t.d, 


G 


Fotograf Filharmonii Warszawskiej. 


Złoty Medal 


Ciechocinek 1908 r. 


|| Majatki różnej wielkości z lasami, rezy- 


dencyami, gorzelniami, domy, wille, 
place do sprzedania. Dzierżawy. Lokata 
kapitałów.  Najszersze pośrednictwo 


Dział hypoteczny. 


Krajowy Dom Bankowy 


Marszałkowska 124. 


j Największa fabryka gorsetów 


NÓG ` AURELJA” 


Pierwsza” Mistrzyni: Akaddmi 


CHMIELNA 29, TEL. 72-52. 
Fija ELEKTORALNA 47, TEL. BI-SI. 


ryskiej 


Piąte Warsz. T-wo 


Pożyczkowo - Oszczędnościowe 


Plac Warecki M 6, telef. No 65-12. 
Udziela pożyczki i przyjmuje wkłady, płacąc 
od 3 do 7% przy nieograniczonej odpo- 
wiedzialnosci członków i zwolnione jest 

od wszelkich opłat stemplowych 


NOWY 
ŚWIAT 61. 


EGARY, ZEGARKI 


PIERWSZA WARSZAWSKA FABRYKA 


Stylowych Mebli Zrzcinowych 


Wielki Zakład Krawiecki 


LEOPOLDA KOCH, Miodowa 2 
„English Clothing House”. 


KRAJOWY. | 


| POMPY DO WODY, SIKAWKI, URZĄDZENIA STRAŻY OGNIOWYCH 


poleca specyalna fabryka STANISŁAW TRĘBICKI i S-ka, Warszawa, Marszałkowska Ne 71. 
Magazyn Konfekcyi damskiej i męskiej 
° ° = p) Ó z 
Rylski i Zórawski — 
MARSZAŁKOWSKA No 116 róg ZŁOTEJ 
E. MODZELEWSKI 


zdjęcia 
portrety z natury = 


„moderne” 


GRAND PRIX Sj 
MEDYOLAN 1906. (© 


> 8 Dr 

Pt) CAPRICE 

 PERFUMY-WODA KOLOŃSKA KWIATOWA-MYDŁ 0 
CIESZĄ SIĘ NIEZWYKŁEM POWODZENIEM 

są bowiem uznane za najlepsze ze wzglę- ZAPACH 

du ne wykwintny, delikatny i trwały 


Fabryki S.].CZEPELEWIECKIEGO i S-wie 
SKŁAD GŁÓWNY RYMARSKA I6. 


PIERWSZA WARSZAWSKA 
FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT 

Jul. Feigenbaum, Warszawa, 
Marszałkowska No 153. Telefen 61-35. 


D: Adam Brzeziński 


ulica Marszałkowska JM 113. 


Choroby zębów 
ijamy ustnej 


Leona Messinga 


Miodowa 7 


poleca modne materyały krajowe i angielskie 


Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztowem 


„Biblioteka DziełWyborowych** N: 50) Il tom 


powieści A. Gruszeckicgo ,,Zaloty Biurokraty'* 
row. Akce. 


row Ake. Haberbusch i Schiele 


NA SEZON BIEŻĄCY 
OSTATNIE NOWOŚCI. 


Fotografia Artystyczną Marszatkowska81B 
L & W. Krąkowscy Warszawa, Nowogrodzka 36 


świadczy 


I 


POLECA 


Srebrny Medal 


Wilno 1908 r 


Zakład D" med. A. Kozerskiego 


Warszawa, Hortensya 4. 

Elektroliza. Gabinet Ro- 
ntgena, Finsena, Radium. Leczenie wysokiem 
Kąpiele świetlne. Choroby skóry, 


włosów i weneryczne. 


Leczenie światłem 


ciepłem. 


Welki złoty medal na fachowej wyst. w Paryżu 
uzyskał znany sklep świeżych kwiatów 
pani Karoliny Michalskiej 
przy ul. Szerokiej I. 20 w Krakowie. 


Nagrodę tak zaszczytną przyznali fachowi sę- 
dziowie pani Michalskiej za bukiety, wiązania | 


tysięcy okaz , nadesłanych przez pierwszo- 
rzędne kwiatowe firmy, słynne ze smaku iar- 
tyzmu, zwrociły krakowskie nietylko uwagę 
sędziów, ale prasy i publiczności. Tak za- 
szczytne odznaczenie na światowym konkursie 
wymownie o smaku 1 działalności 
naszej firmy. Publiczność tutejsza już dawno 
oceniła te wybitne zalety sklepu pani Michal- 
skiej: wykwintni znawcy i lubownicy kwiatów 
i bukietów otaczają go zaufaniem i uznaniem 
takiem samem, jakie zyskał na międzynarodo- 
mGz.vym popisie w stolicy smaku i gustu. 


Kompletne ~ 
urządzenia aturowe Ame- 
rykańskiego systemu 


Karol F. FISER 


dawa. 


„ANT. RAUCH: 


at Mazowiecka 10. - 


Perfumerya „IRYS“ H LachsiSka 


W. LIPOWSKI 
MAGAZYN JUBILERSKI 
Warszawa, Trębacka 9, 


7 


1041 poleca PIWO PILZEŃSKIE 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków ulica Zyblikiewicza No 8 
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vis pomn. Mickiewicza 


L. WARCHOWIECKI Xrak.-przedm. 23 


= 


>=. 


NEKROLOGIA. 


Ś.p. Aleksander Cholewicki. 


Ciężkie warunki, wśród których odby- 
wa się praca społeczna i nawał potrzeb, 
którym ulgę przynieść należy, wymaga 
wiele serca, wytrwałości i dużo rąk do tej 
obywatelskiej pracy. Niestety, o tych lu- 
dzi dobrej woli coraz trudniej, o czem wie- 
dzą dobrze ci, którzy zmuszeni są wyszu- 
kiwać chętnych i godnych towarzyszy do 
współdziałania. Niemal każda instytucya 
społeczna lub filantropijna śmiało potwier- 
dzić może te słowa. 

Takie refleksye wzbudza w nas nagły, 
niespodziewany zgon męża polskiego cnót 
obywatelskich, który właśnie wyrwany zo- 
stał z szeregu ludzi czynu w pełni sił mę- 
skiego wieku, i to w chwili, gdy dla š. p. 
Aleksandra rozszerzyło się pole działania, 
gdy pragnął na zaszczytnem stanowisku 


Skarbnika i członka Zarządu Warsz. Tow 
Dobroczynności zespolić siły ku wzniesie- 
największej 


niu tej najpoważniejszej i 
w kraju naszym instytucyi. 
Krótkie, ale 
pełne treści są 
dzieje tego pra- 
wego obywatela: 
E p. Aleksan- 
der Cholewicki, | 
urodzony w 1851 | 
roku, na Kuja- 
wach, z rodziny 
szlacheckiej, z oj- 
ca Ksawerego, 
zasłużonego zie- 
mianina, i matki 
Klementyny z A- 
panowiczów, 
wstąpił po skoń- | 
czeniu Wydziału 
Prawnego w Warszawie do b. Banku Pol- 
skiego, skąd wyszedł do emerytury. 
Odtąd, poza wychowaniem dzieci, po- 
święcił swój czas pracy społecznej i oby- 
watelskiej. Zasługi zaś wyniosły Go zsze- 


regów na zaszczytne stanowiska, nie tylko 
na polu filantropii, ale nadto z wyboru 
stanął na czele Towarzystwa Wzajemnego 
Kredytu Kupców i Przemysłowców miasta 
Warszawy, gdzie również rzetelna jego 
praca, choć w ciągu krótkiego czasu, do- 
datnie i niezatarte zostawiła ślady. 

Zmarł dn. 29 grudnia 1908 r. na tych 
stanowiskach, pozostawiając w  nieutulo- 
nym żalu żonę i liczną rodzinę, wśród ko- 
legów szczery żal, a synom dobry przy- 


kład i nieskazitelne imię zacnego obywatela. 
Władysław Strakacz. 


Ś.p. Stan. 
Tabeński, 


obywatel ziem- 
ski na Litwie 
i przemysło- | 
wiec miasta 
Warszawy, 
zmał w War- | 
szawie, przeży- X 
wszy lat 56. i 


Treść NR 3 „Swiata”, 1909 roku. 
„Das Ländchen". (Z 4 ilustr.) C+} 
Beniowski. (Z 1 ilustr.) S. M. 

Z architektury. (Z 5ilustr.) Stos. 

Przeciw pojedynkom. (Z1ilustr.) Clar. 

Wśróp burz spiskowych. (Z7il.) E. Łumiński 

Kurban-Bairam. (Z1il.) Dr. J. Fruziński Bej. 

Demon. M. M. Poznański, 

Ty ija. Andrzej Marek. 

Otwarcie nowego gmachu Tow. Przyj. Nauk 
w Poznaniu. (Z 3 ilustr.) Masz 

Dramat śród lodów. (Z 4 ilustr.) IH. U. 

Portret. Zdzisław Dębicki 

Z życia prowincyi. (Z 4 ilustr.) 

109-letni starzec. (Z 1 ilustr.) 


Sprawa żydowska w nowej fazie. Świałoicy 


B. p. Gustaw Bergson. 


B. p. Gustaw Bergson, założyciel fir. 
my „Librowicz 1 
Bergson“, nale- 
żał do wybitniej- 
szych kupców w 
naszem mieście, 
dzięki swej nie- 
zmordowanej 
pracy i zdolnoś- 
ciom, potrafił 
wznieść firmę na 
pierwszorzędne 
stanowisko w kra- 
ju. Pozatem 
przyjmował u- 
dział w założe- 
niu kilkuprzemy- 
słowych intere- 
sów. Na polu 
społeczno-filantropijnem b. p. Gustaw Berg- 
son przyczynił się do rozwoju kilku insty- 
tucyi, był prezesem Rady Towarzystwa 
drobnego kredytu „Samopomoc“, był gor- 
liwym opiekunem sierot. Żył lat 58. 


Ćwierć wieku pracy na scenie warszawskiej. 
(Z 1 ilustr.) K. 

Z Filharmonii. (Z 1 ilustr.) 

Stanisław Eksner. (Z 1 ilustr.) 

Humor i satyra. (Z 2 ilustr.) Krogulec. 

Kronika towarzyska. 

Konkurs na apoteozę Słowackiego. 

Nekrologia. (Z 3 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Krajobraz. W Wankie. 
Portret Staffa. Pautsch. 
Poniebywałej wdziejachkatastrofie. (21il.) 
„Kabaret“ literacki w Warszawie. (2 ilustr.) 


ROMANS | POWIEŚĆ. 
Bóg wie kto. Elisa Orzeszkowa 
Marzyciel. Władysław St. Reymont 
63. Zygmunt Bartkiewicz. 
Przywódca. Stefan Krzywoszewski. 
Ogród Allaha. Robert Hichens. 


Stanisiaw Krause i S-Ka 


dawniej T. L. Breymeyer 

Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 


Jedyna w kraju fabryka 


Warszawa, Królewska No | 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. 


Kufrów trzelnowych. @s 


i Polowania. 


AWA 


ELEKTOS“ 


IRR © 
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NE 


WARSZAWA 


Telefon 124-38. 
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Marszałkowska 148, 


| 


A | 
l iNESSESERY 


ORAZ 
M wSZELKA 
G GALANTERJE 
„$KORZANA 


Pierwszorzędne biuro Pedagogiczne 


LEOKADYI 


MAX 


poleca nauczycielki, nauczy 

cieli, freblówki, cudzoziemki 

Francuzki sprowadza z wła 
snego biura w Paryżu. 


FRANCUSKIE 


Szampañskie 


WINA Ka 


Doyen Żądać wszędzie. 


ę<ZAKŁAD 

Dekoracyjno-Meblowy `: ` 
PAWŁA `GRODECKIEGO 

Marszałkowska 68, Tel. 112-94 ' < 
poleca wielki wybór miękich. mebfi' 
w stylu angielskim i Stylowych, k: 2: 
Ceny przystępne, 


We wszystkich księgarniach 
dają 


sprze- 

się dzieła pedagogiczne Reus- 

snera do bardzo prędkiej i najłat- 

wiejszej nauki Języków Obcych 

w Szkole i Domu bez nauczycie- 

la z objaśnieniem wymowy i z klu- 
czem pod tyt.. 


amouczek 


Polsko - Niemiecki kurs 
wstępny (Elementarz) po 
kop. 5, 12, 24 i 40; kurs |-szy 
k. 80; kurs II-gik.1.60. Rusko- 
Niemiecki po kop. 5, 12, 20, 
40 i 2.20. Polsko-Francus. 
kurs I-szy k. 1 kurs II-gi 
k. 3.20. Pols - Angiel- 
ski kurs 1-szy k. 75. kurs Il-gi k.1.20 
Polsko-Ruski Elementarz po k. 
5, 12, 24 40; kurs 1-szy kop. 1.40. kurs 
IJ-gi kop. 1.80. Nakład autora (Reus- 
snera) Złota 6. Warszawa 


ŚRODEK, skuteczny 


W KASZLU, ZAZIĘBIENIU. BRONCHICIE, 

š I IUFLNENZY. 

Srodek uznany za nailepszy we 
Francyi od iat 20. 

Sprzedaż roczna dosięga 1 miljona pu- 


dełek. Przez ssanie pigułek Ponceleta, 

o smaka przyjemnym można uchronić 

się od wszytkich cierpień gardła i oskrzeli 

Cena za pudełko 90 kop. 

Sprzedaż we wszystkich aptekach i skła- 

dach. Jeneralny zastępca firma ,„FRUOL'* 
| Tel. 128-42, 

SKŁADY GLOWNE: 
w Warszawie, w aptece Fill+borna Mar- 
szałkowska 87, tel. 14-79; 

w Łodzi, w aptece Groszkowskiego, Kon- 

stantynowska 17. 


' I APICER 


biedny poszukuje pracy w prywatnych 
domach. 


Nowolipie 67 m. 39. 


gwAny 
p PoRljERy 
FIRA Nki 


KAPY, SERWETY 
(CIA MEBLOWE 


Wyjątkowa okazya! 


dla prenumeratorów „Swiata” 


Czytelnikom naszym dajemy sposobność nabycia dzieł wysokiej wartości 
literackiej po cenie wyjątkowo zniżonej, mianowicie każdy z wy- 
mienionych poniżej kompletów z 9 książek za 5 rubli, z przesyłką pocz- 
tową rub. 5.30. Nabywający obydwa komplety za rub. 10 — nie ponoszą 
kosztów przesyłki. 
KOMPLET L KOMPLET II. 
(Cena księgarska) 


(Cena księgarska) 


H. Bang. Biały dwór, z przed- Andrejew L. Żywot O. Wasyla —.60 0 
St ej = y AEEA = 60 Wilde Oskar. Dyalogi o sztuce PO CENACH FABR 
Jini z 22 WS SPANS 3 1 one 15% z przedmową A. Nowaczyń- POLECA: 
szkice krytyczne. > 2 skiego. . . . . . . 1.40 o w 
Czirików. Żydzi (dramat w Ki- r F 60 
szyniowie) . . . . . + + go Konopnicka M. Pod prawem . —.€( (2 KI 
Andruszewski J. Z ziemi łez i Kuprin. Pojedynek (powieść) . 1.20 ARSZAWS 
piękna (nowele). . . . 1.20 Dr. Nossig. Mężczyzna i kobieta 
Rościszewski M. Jak zdobyć (studyum) a w wm w s 80 FA BRYCZNY 
H. SRO š s š F KEES =" Blanka Halicka. Nowele włoskie —.80 
amsun Knut. Głó wosk, wo dw ' NW Na i ? . 
Zola Emil. Germinal . . . . 1.50 Boissier 1.Tacyt (studyum hi- 5 SKŁA D DYWA N Ów 
Zmudski W. Księga bytu . . 1:50 gop Oryan a dż iae © * 1% 
Dr. Z. Leser. Umowa o pracę Mirbeau O. Ksiądz Juljusz 1.40 
(studyum) 1.20 Rościszewski M. Hypnotyzm. —.60 MAZOWI ECKA 12 


Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy do Administracyi „Swiata“. 


| Pierwszorzędna Cukiernia 


„TYGODNIK MOB š gosziowsięs 
% I POWIEŚCI” 


Poleca najlepsze wypieki ciast oraz 
herbatniki w wielkim wyborze. 
Najobszerniejsze i najpraktyczniejsze 
poświęcone sprawom kobiecym i modom. 


Dączki znane ze swej dobroci 
KAŻDY NUMER ZAWIERA WZORY SUKIEN, 
e e OKRYĆ i STROJÓW KOBIECYCH. s s 
Dwa razy na miesiąc tablice krojów. 


pismo polskie, | Andrzej Antczakowski 

rawiec nowoczesny damskii męsk 

| Łódź, Piotrkowska 73. i 
MODELE PARYSKIE. 


Gabinet światłoleczniczy 


D-ra Roberta Bernhardta 


Kolórowe plansze paryskie. Obfite wzory robótek kobiecych. PSE ZĘ: 
W dziale literackim powieści, nowele, artykuły najpierwszych rC yna ora szpt'a a sw. LAZATZA 
pisarzy polskich. Od Nowego Roku rozpoczął druk najnow- ul. FOKSAL I5 tel. 14-54. 
szej powieści Elizy Orzeszkowej Leczenie chorób skóry i włosów pro- 
mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma- 
stwa B WI E KTO“ i yer'a, Radium i elektrolizą. 
w— PD. t. 5 ZE 


osnutęj na tle 1863 roku. 
Obszerny dział praktyczny, poświęcony. gospodarstwu kobiecemu | 
na wsi i w mieście. 
Prenumerata wynosi kwartalnie rb. 1, na prowincyi rb. 1.25 
Adres Redakcyii Administr. Warszawa, Aleje Jerozolimskie 49. 


WE © Rp R © 


gotowe na składzie 


KUCHARSKI 


Krucza 46. 


poleca 


*00000000000000000000000000000002..00...... 


| Zdrowie iest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 
SLYNNA W CALYM ŠWIECIE 


(Dr. Lauer*s Harzer Gebirgstee). Zalecana przez najsłynniejsze powagi 


lekarskie zatwierdzona przez 


Í 
J 
] Herbata z 
środków do utrzymania zdrowia. 
filiżanek 
apetyt, prawidłowe trawienie. 
płuc, influenzy, choleryny. 


q Uwaga. Każde oryginalne 
Ë 


Warszawa, Śliska 33a. 


ZAKŁAD == 
"FRYZYERSKI 


Departament 
Spraw Wewnętrznych w Petersburgu, jest jednym z najniezbędniejszych 
Napój ten, przyjmowany w ilości 2-3-ch 
tygodniowo, leczy wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, 
hemoroidy, reumatyzm, atretyzm, cierpienia żołądka i t. 

Działa skutecznie w wypadkach 
Cena pudełka Rub. 1, pół pudełka 50 kop. 
pudełko zaopatrzone 
Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: 


JOZEF GROSSMAN 
Kantor 


Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od 1 rubla z doliczeniem kosztów 
przesyłki podług taksy pocztowej. 


I cerrara 
@?0$Ç000000000000000000000?000000ç00e00000000% 


„AD AMe""" 


towy skład mebli stylowych i fantazyjnych wy- 
Sprzedaż detaliczna po ce- 
ach irtowyc 


e solidnej roboty 


MEBLE : 


DOM HANDLOWY À. Olechowski i L. Lewandowski 


Grzybowska 50. Tel. 55-45. 


A 
gór Harcu 
Warszawa, 
Medyczny 


przy Ministeryum 


: i Za granicą, w królestwie i cesarstwi« 

62 Szkoły kroju szycia. otworzył znany specyalista K. Lewański 
(dawniej Niecała 3 obecnie Marszałkowska 80 tel. 122 23, I piętro front) Mistrz 
Cechu Warszawskiego, kierownik kursów kroju przy Warszawskim Muzeum 
nalazca najłatwiejszego na świecie systemu kroju opa- 
> | Ameryce. Jedyny polak którego system odzna- 
a Akademia. Wiedza zdobyta przez długoletnią 
praktykę za wyższe uznanie powag fa wych, krzyże hono- 
rowe, złote medale i t Szkoła L. łąc z oddziałami stano- 
wi największą szkołę w Europie, cą kilkadziesiąt Około 
: uczen- 
Zapis codz. na kursa 
manekinów i żurnali 
powoluj 
własnyc 


p. przywraca 
zapalenia 


rzemiosł, autor i w 
tentowanego w Eu 
czyła i zastosowała 


następującą etykietą: 


vanski 


zatrudniaj osób. 


i skład w podwórzu. Tel. 184-44. 


tysiąca uczennic stale uczęszcza do szkoły kroju K. Lewańskiego Pra 
nic można oglądać codziennie tylko Macszałkowska 90. 
Wielki y 


wyższe i niższe. 
Niektóre szkoly 
firme K. I 


Wystrzegać się falsifikatów. wybór form papier 
jedynie egzyst 


ego i zasługi jego nic 


owy 
neję 


swi 


c się na 


karnawał najmodniejsze uczesania dla pań oraz loki, warkocze 
i postisze w wielkim wyborze 
Marszałkowska Ne 101. Telefon Me 191-84. 
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telefon 142-49. 


IslOorows 


Wactaw W 


Pierwszorzedna RESTAURACYA 


Krakowskie-Przedmieście 38, 


8 gabinetów z pianinami 


sa kali R me 


Przewodnik przemysłowo - bandlowy. 
| Austrya, Galicya i Poznań | 020000 


ó MAGAZYN  % Nowości na karnawał w wielkim wyborze 


HENRYKA SCHWARZA EURA aa Een RA 


Pracownie kostyumów angielskich i sukien francuskich. 


Kraków, Grodzka Ne 13, Tel. Ne 43. Przy zakupnie rub, po kor. 2.54. 


FABRYKA MACHIN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 


H. Cegielski, T-a. Poznań. 


| SANATORYUM i ZAKŁAD WODOLECZNICZY "W— 
p F d w OBRAZONY. 
PURKERSDORF SKŁAD CYGAR i PAPIEROSÓW | Lanie panie, poratuj nieszczęśli- 
pod Wiedniem, przy kolei zachod „HAVANA“, wego! 
niej. OK mitszy zakład lecz- Kazimierz Małecki, — Przedewszystkiem nie jestem ja- 
; stryi dla chorób żołądka, | poznań, Wilhelmowska 13, Hotel Fran. | snie panem, a powtóre nie mam pie: 


“i nerwów. Spe cy: al- poleca niędzy. 
š dyetą BC 
t iac tów jak również papierosy „NO- em szy! ownem nR m ku = 


c 
Z, fad >twart i k 
gre >wny "le > rz dr PC BLESSE“ z Warszawy sz w błąd porządnych dziadów. 
—— = ——=— NOI 


ABRGREGROGACE |Litwa i Rus| SE8E BSE 
Oa OO E [Litwa i Ruś| ` sssssassssm 
== [ms Cukiernia François niska T 
Tow.. HENRY SMI H 8 @: - EEE CUKIERNIA | RESTAURACYA 


KJ 6 | Zięć do teściow: wybierają 
| - B.A. Semadeni 


Plugi, kultywałory sprężynowe, siewniki sAmowiązatki, żuiwiarki Se wnódnć 
Kijów, Kreszczatik 15. 


najznakomitszych fabry 
. Udoskonalone komplety parowe angielskiej fabryki 

ęuszkod i. Wielka Wasilkowska 12. 
As 


Marschall Synowie i S-ka 


YYYYYYYYYYTYYYYYYYYYYYYYYYTYYYYTYYYYYYYYYTYYYYTYYYYYTYYYYYYYTYYYYTYYYTVYTYYVVYTY 


RENI ME 


Pismo tygodniowe illustrowane ROC =. 


z oddzielnym dodatkiem dla małych dzieci 


Nauce i Rozrywce Młodzieży Poświęcone. m. RZA 
/ e|] VA 
W czę 1 ° 


Ni 


R filosteacyjea bogata i bardzo starannie prowadzona. y MJ 
— PREMIUM NA ROK 1909 —  ||„/ W M, NU 
Bezpłatnie 12 tomów powieści sf nm IIB 7 T T MN 


CZYLI KSIAZKA < co i WESE. PE 
Wszystkie tom wychodzą w o í a nadesłać należy ME BERMAN KROSS MMK 
aa 2 Wieuskim | 3 asses "| SANT W. 2 H < DN DISMA ors- 2 


bedzie w andu księgarskim kop. 60 za egzemplarz, czyli 7 rb. 20 36 A 
za tc w dwanaście 
PRENUMERATA WYNOS ` z 
w Warszawie: kw. rb. 1, rocz. rb. 4. N ow i: kw. rb, 1 k. 25, rocz. rb TE Mazowiecka N° 16. 
Adres Red i Adm. „Przy " Warszawa, Aleje Jerozolimskie 49. 
PETERSBURG —— MOSKWA 

H >olecamy pracownię pierwszą w Warszawie Morska 33 === „M N 
Oszczędnym Paniom * : onie pi y rska — Kum Most. 
Suyo e an dra pach a AE : Cenniki bezpłatnie. | 
a AC s Krakowskie ma preerabia, í 21, 1 pietro. BRONISŁAWA ! 


26 


x 


